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0kte^?a5^ydatnry na pouła do Rady państwa z 
®tfceźany-Rohatyn - Fodhajce. — Figle ks. 

tr a n k o — Stan sprawy egipskiej. — Układ 
&in t»,'a?Sielaki co do kanałn Saezkiego. — Ł jc.- 
poteozfi g0, — przedlitawaki a długi hi-
iatk&m ~~ Onropne zadłużenie prywatnych ma- 

Węgrzech)

z=azd r ? tniej niedzieli w Brzeżanwh ydbył się 
najeck^kgaiów i  powiatu Rohatyńskfogo, Pod 
sie Jr^So i brzeżanskiego w c d i  porozumienia 
dnia s 0 kandydata, którego te trzy powiaty 
w y b i^ .^ r p n ia  jako posła do Rady państwa 
K ra s ić  ttŁ i*%- ODecny by> tak /e  hr. 8 Unisław 
cką- J jaLc kandydat. Delegaci z Podhaje- 
dydat» 1 Brzeżańskiego oświ .dczali się za kan- 
^iws* 11 hr- Romana Potockiego, jako najmo- 
nij ** do przeprowadzenia, co słysząc hr. S ta­
czem Krasicki cc fnął s w ą  \andydaturę. Po- 
na t , Wt®yscy delegaci jednogłośnie < zgodzili się 
spruk ydaturę hr. Rumun. Potockiego, i o tern 
LwaS *d.\li komitetowi centralnemu wa 

* le-
sne ^ooo ictw o świętojurskie potworzyło wła- 
ho«»* komitety pizedwybor ze, i jąk  am ao- 
feg.Ti> Postawili kandydaturę Antoniewicza,, pr^- 

k z Sambora.

A * *

jW .? roc«s kanoniczny, jaki konsystora święto- 
sfaJj r°zpoczyna pi zet >wko tym księżom lwów* 
nifSikrchidyecezji ruskiej, którzy podpisali ma- 

stronnictwa ruskiego, przeciwnego
W s S t^ u ,  sunow i wypadek, zasługujący ze 

Uiar na b izu^ u- »gę -  aiętyiko w 
Sm» szersnej publiczności, iutj resujątej się 
& & k * i  ogóluemi, lecz głównie i przędewszy- 

r ł a d z  w y ż s z y c h ,  tak duchownych
i świeckich. . w i

UA/.^kto, wiec z a  wypowiedzenie hasła : nW 11 r-
kw jB usi, szczera lojalność wobec państwa i 
s j  ’ ‘j-ymsKiej" -  konsysioiz ’wowski ośmiela 
p liB ^iągać księży do odpowiedriaiflości dyscy- 
t y & f j 1 Prawda, że w tyw 
Sjw" konsekwentnym konsyttorz, który dano 

objawiał sympatie swoje iuznanie dla 
i« !̂*yb8cznej“ działalności księdza Nanmowicza-,

nr .n m m r ł  apostaci

nia l  metropolity, który również domonstraefj- 
umJ8 . ada nuzanowanie swojej żonie księdsaNa- 
k J f f l S  stojącego właśnie przed trybuui’ m 
j, rnyiu, ja to  obwlaionj o agitacje szyzmatyckie 
dn k 16 8i?> że wobee t a k i e g o  konsystorza, 

£rrS“PWni, wierni Rusi, wiorni cesarzov,i, wierni 
wllcyziuoąi i“ mubzą uchodzić za przestępców. 

Austrji wszystko jest możliwem, więc 
J g ^ S e m  było i ‘L se, iż podobne rig irjt; jak 
» * BT*linow»ki i jego przyjaciele pol.tyczm do- 

Pro( ekcji ze strony dawnych rządów au- 
8t l łackicu. Czy jednak n 4u teraźniejszy zechce 
tffrpieć długo icn gospc aukę, to przyszłość o- 
'  - Widocznie i ks. Malinowski ciekaw jes
Typróbować, jak też stoi /  jegu władza i 
ję te g o  zapowne w tak drażliwej cbM i1 jhk te-
^ “■Mejsza p r o w o k a c y j n i e  występuje w
Wc rządu i w o hec Rzyjju. Wytoczenie wła- 

w tej norze, w mzeledniu ogłoszenia wy­
roku

J j*  inaczej tylko jako prowokacja, czyh o- 
J ^ c i e j  mówiąc, jako drwiny z nąiwyiszych 

¥  strony rozzuchwalonego długoletnią nie- 
T O ln o śd ą  świbiojurstwa.

A wije dobrze — czekajmy, co z  tego 
o T t l f tL  k t 0  b ę d z i e  s i ę  * -

wy-
l a ł

P o ł.AW3WMjąjąca odpowiedź, dana wczoraj przez 
żenin “ ®Car8twom , nietylko ^ e  łagodzi naprę- 
dziei kłodkj czyjej nie napręża bar-
nocie* się domagały w identycznej

, aby Porta oświadczyła, czy się zgadza

przyjąć »d konferencji mandat do interwencji 
militarnej w Egipcie. Natomiast Porta w odpo- 
w lei/i s,?ej iświadcza, że gotowa jest wziąć u- 
dział w konferencji, bo widzi, żc mocarstwa u- 
mie' 4 uszanować jej niezaprzeczone i niezaprze­
czalne prawa do Egiptu. Odpowiedź ta  wska­
zuje więc wyraźnie, że Porcie za]eży na tern, 
aby rokowania przeciągnąć, a tymczasem dać, 
czas Arabi baszy do za.ęcin silnego militarnego 
stanowiska. Przewidywała ona row ien., że je­
żeli wręcz odmówi mocarstwom, natenc as kon- 
[erencja da niezwłocznie mandat interwencyjny 
Anglii i F rancji; a ponieważ mocarstwa te są 
już niemal zupełnie du interwencji przy gotowa 
ne, przeto w kilka dni na grancie egipskim po­
wiewałyby zagraniczne chorągwie. Aby zatem 
odroczyć tę  akcję dwóch zachodnich mocarstw, 
Porta użyła wybieg:u, który jej do niczego nie 
zobowiązuje, a paraliżuje akcję konferencji.

Wyznać przytem potrzeba, że nieprzeniknio­
na tajemnica otacza całą działalność Porty, che- 
dywa i Arabi baszj Wszystao bowiem każe 
przypuszczać, że pomimo pozornego ścierania się 
ze sobą tych trzech czynuiLów, azianiją one je­
dnak w tajemuem ze sobą porozumieniu. Che- 
dyw oświadcza np. że Arabi jest jego wrogiem i 
wy duł rozkaz zamordowania go; przyrzeka An­
glii surowo go ukarać, podpisuje dekret uznają­
cy go za buntownika i odwołujący go z poaady 
ministi * wojuy. Mając to ua oku, każdy musi 
przypuścić, że chedyw działa przeciw Aiabi ba­
szy. Tymczasem na każdym krokn spotyka się 
dowody, świadczące o istniejącej m-=idzy nimi 
zgodzio. 1 tak np. cuedyw otoczył si^ teraz zno­
wu ludźmi, aależącymj do najszczerszych przy­
jaciół A ru t jego, dekretn owego uie ogta iza pod 
pretekstem, że to może wywu. ić roziuchy, wszy­
stkie proklamacje, które Arabi wydaje i zapo- 
mocą których Ściąga wojski, i podatki, podpisa­
ne są imieniem chedywa a chedyw udaje, że o 
tern nie wie, kiedy zaś go ABglicy proszą, aby 
zaprotestował p-zeciw nadużycia swegt ‘mienia, 
wykręca się on jak może i protestu podpisać ” 'e 
chce.

Podobną dwulicowością odznacz: się także 
postępowanie Porty. Niby to gniew i się ona na 
Ara’, baszę, a chcąc dać dowód teg , gniewu, 
wysyła do Derwisza baszy depeszę, i której na­
kazuje ma ogłosić Arabiego Luntownikiem. Ale 
wysyła tę depeszę wtedy, kiedy już telegraficznie 
została zawiadom^ .ną, ż Derwisz w yietU l z 
Aleksan\rji. w kilka godzin po jego wyjeźizie 
depesza przychodzi Seymour łapie się w pułap 
kę i wysyła statek, aby dopędzić Derwisza. 
S u tek  oczywiście go nie dopędza, bo Derwisz 
zmylił trop i nie prostą drogą, na której go 
ścigano, ale bocauą udał się do Stambułu.

Moglibyśmy jeszcze mnóstwo innych faktów 
przytoczyć, świadczących o tajemnea. porozumie­
niu wszystkijh muzułmanów w celu wyprowa­
dzenia w pole Auglii. Ze to tajemne porozumie­
nie popierają niektói-e mocarstwa europejskie, to 
nie ulega żadnej wątpliwości. Moskiewskie pisma 
denuncjują już wprost Austrję, jako tajemnego 
spizamierzchła Turcji. Goło3 utrzymuje, żeAu- 
strja za popieranie Turcji przeciw Anglii uzy­
skała już od sułtana zrzeczenie się praw zwietz- 
cbniczych do Boćnii i Hercegtwiny, albo ma ua- 
dzibję je uzyskać. < > Nitmczecn uie wyrażają 
Si^ ^  otwarcie jak o Austrji dzienniki caratu, 
“ 0 *aJą także do zrozumienia, że i one są w 
taj«m«cj zmowie z sułtanem. Buashij Kur jer  u- 
trzymuje, iż w sferach dyplomatycznych Peters­
burga są mocno przekonani ze Bismark prze do 
wojny między Tarcją « Anglią i liczy na to, że 
gdy juz wybuchnie starcie, natenczas F r a n ia  
przerzuci m * na stronę tnrecką i zgniecie we­
spół z muzułmanami hydi ę Al rionn
m.*A Jf 1 *k dalekie kombinacje wda-
wać się me L jśu m y , nie przestaniemy jednak 
utrzymywać, że j t i u j a  coraz się bardziej n i- 
pręża Jako jedc.. * ^  ostrych symptomatóa 
lz . . musimy tę zmianę fioutm jaką z S z a  

obecnie Digua Oświadcza ju i >0£  
dzi&raj’ gdyhi navet P ona  zgodziła się na j» 
tęrwencję w Egipcie, AngLa w .dnym razie 
me da się od interwem-ji wjkluaźyfi, i czy do­
stanie mandat od Euiu, y  czy go nie dostanie, 
w każdym razie Swoje w jj.ua  do Egiptu wy- 
szle. Oświadczenie to Ziożył podobno Dufferm

K R S m H a n ^ n n n

na posiedzenia komerencji, odbytem przed dwo­
ma dniami D łtąd urzędownD nie jest ono 
stwierdzonem, ale znając doktrynerską namię­
tność Gladstona, można suadno tej pogłosce dać 
wiarę, więksa* wkażdym razie aniżeli t<. pogłosce, 
że Anglia, oświadczyła, iż zamierza Aletsandrję 
stale okupować i nie v tąpi z niej nawet i 
wtedy, kiedy >ai zostanie przJ wrócony w E- 
gipcie.

Przed paru dniami Freycmet oświa iczył w 
Izbie francuskiej, że zawarł z Auglią okład co 
do kanału snezkiego Niąjasne to, bo tak lako­
niczne oświadczenie, dawać mogło do myślenia, 
te idzie ta o całą przyszłość Hunała Saezkiego, 
a aięc o sprawę, na której tle może oventual- 
Ai6 wybuchnąć zatarg mitozy Anglią a Francją. 
1 mora om dzisiejsze A >esze redukują ten u- 
kład do bardzo maluczkich rozm arów. Okazuje 
się, że szło tylko o obmyślenie środków mających 
na razie zapobiedz z jednej strony napadowi Be- 
dmnów na nadbrzeżne osady kanałn Suezkiego, 
a z drugiej przecięciu *:egj kanału, który z Nilu 
prow aiti do tych osad słodką wodę. Ponieważ 
rzecz s*£a o sprawę bardzo ważną dl* ca^j 
Europy, a nieprzesądzającą wcale przyszłości 
kanału Saezkiego, przeto aklad st*uąl między 
Francją i Anglią i Skutkiem tego ulr.« du kano- 
nierskie łodzie ■■ )u tych mocaistw zajęły już po 
dobno takie stanowisko, zkąd będą mogły nie 
dopuścić ani Beduinów do brzegu ani też wojtk 
Ai*biegu baszy do kanału, prowadzącego słodką 
wodę.

(centridistamij z jednej a ks. Gtreuterem i kil­
koma posłami włościanami z drugiej sjtou/  — 
poczem w rozprawie szczegółowej punkt I. wnio­
sku przyjęto, punki II. odrzucono, a punkt III- 
wraz z dodatkiem p. Graf* (zastanowić się nad 
otworzeniem fandnsza melioracyjnego, z którego 
by włościanom dawano kapitały do umorzenia 
ralami rocznemi) przyjęto. Przy punkcie II. na­
miestnik w długiej i oklaskami przyjętej moMe 
wyłaszczał, że rząd co tylko mógł c*/nił, aby 
skłonić kasy oszczędnosc’ do zniżeni , procentu 
od swoich pożyczek, i że mu to się nd*ło, źe 
jednak inicjatywa co do zal ładania pomniejszych 
uas oszczędności nie należy do rządu.

Następnie przyjęto wniosek, aby do kra„ 
wej Rady kulturowej przybierano tak ie  repre­
zentantów towarzystw rolniczych. Wniosek, aby 
przynależnym do gminy, tuazibż płacącym 5 złr. 
poćLukn nadano prawo yyborcze Jo sejmu, przy­
jęto jednogłośnie (więc centraliści nie zdekom­
pletowali sejmu ?) Wniosek zaś centralistów, aby 
przynależnym do gminy nadać prawo wyborcze 
do Ra.dy gminnej, odrzucono. Po®zem sejm zam- 
kuięto.

Według Pokroku, żądane przez ministra 
Praiaka l urzędów wykazy co do (Pigow hi­
potecznych już nadeszły zewsząd do Wiednia, i 
oddane zostały komisji statystycznej do staran­
nego a rychłego opracowania. ą

Sejm tyrolski został d. 19. b. m. zamknięty, 
załatwiwszy wnioski komisji ekonomicznej w 
przedm' >cia podniesion-a kredytu osobistego i re- 
ainego ludności wiej ikiej. bprawę tę wytoc*uno 
z powodu okropnego p >dupadania włościan w 
Lyrolu; wniook komisji uniewają;

„I. Upoważnia się Wydział krajowy, aoy po­
de mowane już dochodzę - jl co do zwesiji, ery 
można i czy byłoby odpcwiedniem zaprowadzić 
rustj “ n . obligacie rentowe (Grundrenteuschei- 
ue) albo iuue jakie środki celem ulzeiia cięża­
rów hipotecznych, tudzież względem utworzenia 
krajowego zaałada kredytów gu — uzupełnił i 
na najbi 8? itj sesji sejmowej zd ił sprawę.

a) Uor* „ a się W. rząd o postaranie się, 
aby kasy ufcz,częd-ońc- do nrego pierwotnego ce­
lu zwrócone zostały; aby zamożniejszych, któ­
rzy pieniądz swój sami korzjstnie blokować są 
w stanie, od nżywania kas oszczędności du lo­
kowania swo*ch kapitałów wykluczono (§. 8 . re- 
gulatywy z d. z. września i 25. październiki 
1344), tudzież Sby projeih, od wkładek b ł  niż­
szy od zwykłej w kraju stopy procentowej, i 
aby się zniżał w miarę im wyżsną jest wkładka 
(§. 11. regulatywy);

u) npia^za się następnie rząd, aby w więk­
szych miastach popierał cworz«nie po kilka po­
mniejszych kas oszczędności, tudzież aby kasom o- 
szczędnośui wolno było także bez hipoteki dawać 
pożyczki na weksle z dwoma la l  trzem* podpi­
sami (Które nie koniecznie muszą pochodzić od 
firm protokołowanych).

III. a) Istniejące Lasy oszczęduości nie­
chaj rząd ponownie wezwie, aby w ducha re ­
skryptu ministerstwa stann z dnia 20. li­
stopada 1860 1. 33.803 i reskryptu ministerstwa 
spraw wewnętrznych z d. 19. kwietnia 1880. 
1. 3.359, przystąpiły no z* kia lania kas zalicz­
kowych na kredyt personalny dla drobnych wła­
ścicieli gruntowych i procederzystów, i to z bę­
dących do dyspozycji nadwyżek fanduszów re­
zerwowych ;

b) Wydziałowi krajowemu poleca się, aby 
w  swoje., tak ie  struny popierał tworzeni,1 s-ę 
pomniejozych kas oszczędności pod gwarancją 
kilku gmin; tudzież

c) aby i>rzy porno®/ krajowej R*dy kultur- 
nej, . względnie powiatowych spółek rolniczych, 
popierał tworzenie się w krajn towarzystw u 
szczędności i zaliczki tych, i w tym celn we­
dług okoliczności spółkom powiatowym i wię­
kszym gminom wzory statutów dawał."

vtozprau nad temi wnwkami, trw ała kilka 
dn: i d. 19. brn nawet do formalnej doprowa­
dziła borby między pp. Blaasem i Wildauarem

Statystyka obdłmaenia pry watnych nierucho­
mych majątków we WęgrŁoih wykizuje przera­
żające cyfry. W r. 1875 długi te wynosiły 
203 oOO.uoO złr., w r. 1876 wzrosły o 73 a w 
r. 1877 o 72 m il złr. — i obecnie suma długów 
tych wynosi 505,50i>.000 złr. Węgry stanęły już 
ua tym punkcie, że ani naprzód ani w tył jui 
dalej nie można, nikt bowiem pożyczać nie chce 
. nikt też długów nie płaci. Zadłużenie właści­
cieli ziemi doszło jnż do tego stopnia, że w o- 
statnich pięciu latach wierzyciele 33 mil. złr. dla­
tego stracili, ze majętność: sprzedani za niższą 
cenę, niż ciążące na nich długi wynosiły.

W  1876 r. zlicytowano 12.982 majętności, 
w 1817 r. 15 965, w 1878 t. 16 28Ó, w 1879 i 
już 19.213, a wreszcie w 1880 r. 19.748. W to­
ku pięciu lat zniszczało przeto około lOu.OOO 
właścicieli ziemi. Trzy czwarte owych majętno­
ści sprzed.no niżej ceny szacunkowej!

Winniśmy dodać, że tym sposobem w skutek 
lekkomyślności, jnż pra r ie  cała znikła drobna i 
średnia szlachta, główna we Węgrzech podpora 
narodu, i że prawie wszystkie te majętności 
przeszły w ręce żydów. A jednak lekkomyślność 
czlachty nie ustaje; półpanicze, półpanki i p6ł- 
panie hulaią w najlepsze, licząc w ostateczności 
na jak: urzędzik. Ansa do żydów wre w całym 
kraju, a rząd, zmuszony z pożyczkami swemi 
dbać o łaskę Rotszyldów, musi stać po stronie 
żydów. Katastrofa spaść mnsi i będzie okropna.

Wnosi toast na zdrowie ks. kanon. Kjj wblansuiego, 
zastępcy p ozera  pow. w Kołomyi.

Prof. Czesław Pieniążek z< Stryja wnosi to­
ast na zdrowie dziennikarstwa, które olbrzymie 
położyło zasługi na pola pohtycznem. Toast 
skierował mówca kn p. Dobrzańskiemu, nestoro­
wi poisniego dziennikarstwa. Na to odpowiedział 
p. Tadeusz Romanowicz, redaktor Rejormy, po­
dziękował z i  serdeczne podniesi.mi« zdrowia 
dziennikai siwa i wnosi toast na powodzenie bra ­
tniego SzlązKa, Który mimo 500-letniego ucisku 
zachował istność narodowego. Toast odnos> do 
braci Szłązaków.

Prof. Soleski wnosi toast na zdrowie braci 
Czechów (Muzyka gra „Kde domuw m uj!)“

Ks. kanonik KowbiaUsKi przemawia w dncliu 
zgody, miłości braci Polaków z Rusinami, wy­
stępuje przeciw wrugim żywiołom, wnosi zdro­
wie nauczycielstwa bez różnicy wyznań narodo­
wości. Pastor Schaff er przemawia w jęzj ku nie­
mieckim, u prawie iliwia się, że polskim języ- 
kiem nie w.aćL*, twierdzi, żc niemieccy obywa­
tele są Gaiicjanie, czują to i działają. Szkoła 
działa wciąż w kierunku wolności, dlabgo wno­
si zdrowie nauczycielstwa narzego

P. dyrektor Trzaihowski kończy szereg to ­
astów staropoisKiem „Kochajmy się !u

£  /  ---------------Moskwa 12. lipca.
6 Skobelewa. — Co

Korespondencje „Gar. (tar."
Kołomyja d. 19. lipca.

Wspólny objad, lany przez miasto Kołumy 
ję na cześć Tow. pedagogiczne?j, odbył się p&' 
połndaiu dnia 19. Aipc* w wielkiej sali, gdzie 
odbywały się obrady publiczn, ongi etnografi­
czna wysuw a. Do rilkiAaatu stołów symetrycznie 
ustawionych zasiadło przeszło 450 osób w nąjle* 
pszem ir sposobienia. Muzyka „Harmonii" przy­
grywała narodowe pieśni. Pierwszy toast wzniósł 
burm utir dr. Trachtenberg na zdrowie cesarza 
austrjackiego. Obeeni wznoszą okrzyk: „Niech 
żyjr.“ D . Sewczyński p dnosi ser ieczie przyjęcie 
Tow. pedagogów w wędrówce pedagogicznej — 
wyraża podziękowanie i wnosi 1 v  aa cześć 
miasta Kołomyi Następnie podnosi p. prezes 
chętną ofiarnc^ć kolonistów niemieckich, którzy 
dostarczyli swej pomocy, i wrosi icb zdrowie w 
-ęce pastoia ewangieuckiego jako reprezentanta 
Niemców.

P. Bolesław Baranowski wnosi zdiowie bra­
tniej zgody między Polakami i Rusinami, gdyż 
nie odezwał się przez 3 doi ani jeden dysonans 
w haimonii, wszyscy w zgodzie pracowali

(£ 6 Skobelewa. — Co mówią o jego
śmierci :o naeży czytać między wierszami. —
Obawa mchów przeciw Niemcom — Korona­
cja. — spowodowało dymltję hr. Igiadewa. —
Kto jei x ułstoj i czego po nim można spodziewać 
się. —  W Moskwie coraz gorzej, rdyż w racaj 
czasy policyjnego państwa).

W  obec nagłej i niespodziewanej śmierci 
Skobelewa u nas wszystkie spr*wy ustępują na 
drugi pian. W  Moskwie o ncze_  więcej nie 
mów ią tylko o Skobelewie i jego śmierci. Ani 
wystawa, ani zbliżająca .się koronacja nie budzi 
najmniejszego zajęci* Snuerc Skobelewa, oso­
bliwie na lud, wywarła przygniatające wrażanie, 
Z pocąątkn chciano w ierzyć; mówiono, że 
umarł jrgo imiennik. Dzienniki wszystkie wy­
raja ją  się o nieboszczyk u z największem uzna­
niem, przyrów injąc go do największydi bohaterów 
naszegu wieku Opisują jego męztwo i popular 
ność wśród li in i żołnierzy. Rm ' śmierć Sko­
belewa uwas a za stratę kPLakroestutycznej 
armii. Pamięć jegu otaczano jakąś legendową 
atmosferą. Odezw dzienników moskiewskich nie 
przytaczam gdyż zapewne już je otrzymaliście. 
Wolę natomiast doaieść wam o tern, o czem 
dueuniki nie mówią lub co należy czytać mię­
dzy wierszami. Powszechnie tu utrzymują, i 
trzeba przyznać, nie bez podstawy, źe śmierć 
Shubelewa nastąpił* w skutek otrucia. Według 
zdani* lekarzy Skobclew w wilię śmie; ci cieszj 
się jak najlepszem zdrowiem i nie miał na, 
m niszego usposobienia do udaru seroowegt W 
dzień swojej śmiej ci był wesół i żartował. Wie­
czorem ndał się do Angielskiego hotelu, gdzie 
zwykło odoywa-ą się orgie moskiewskiej złotej 
młodzieży i gdzie prawie wyłącznie mieszka 
moskjegski dem' mond> Pod nr. 47 u p. Anny 
Benthien, z którą Skobelewa łączyły serdeczne 
stosunki, wraz z dwiema jeszcze Niemkami z 
demi monde,  nieboszczyk ucztował. Lato się 
strugą szampańskie. Rozmowę prowadzon- oży­
wioną. Odoywała się orgja, dr jakiej zdolna 
tyiko „cze-oKa moskiewska natur* ' I zapewne 
nie prieczi ^  ał on, że -o ostatma, przedśmiertna 
jego uczta. Naraz o-lic* bohatera z pod Ple- 
wny i Geok-Tepe pokryło me matową bladością, 
zachwiał się... i o godzinie 2. przywieziono do 
miftarirtnia. ju i  trupa. Dodają przy teia, że nie­
boszczyk zanim skon* iaę a/ 1 się okropnie.

Trzy uczestniczki orgii an  sztowan.', i mie­
szkańcy Moskwy jego “mie-c prawie jednogło­
śnie frzypisują otruciu. Opinię tę  podzielają i 
dzienniki chociaż nie wypowiadąja iei wyraźnie. 
Sowr. lżm). los Skobelewa porównują tI / 08eDJ 
Skepiua Szujskiego dodając, że naw« u ich śmierć 
była jednakowa. WAdomo zas, że według histo­
ryków moskiewskie! śmierć Szpjsjkfegp nasalfc  
ła z otrucia. Oruidanin po szczegółowym op 
j a t  Skobele* przepędzif 
dodaje: „Snobelew dla niektóiyeh stanowił prze
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(Ciąg daluzy.)

— Dobiesławscy musieli|jednak podszarpać się 
nieco — postawili gorzelnię, kupują zboże na 
wywóz i )  Gdańska.

Praw da, prawda pewno 
o nich 
ladzie, 
ale u-

-  tv a v a a , prawu* — 
zcieńczała. ale dadzą sobie . idę. ~— - 

byc spokojnym — chociaż zacni 
Stanisław daleko zajdzie, sama ene* gi* 

aueją rachować. Tem lepiej dla nich 1
— Tem lepiej dla nich — poświadczył pan 

Fiotr tylko że moga się i przerachować.
„  , T  /a w sz e  im czyste Dobiesławice zostanąl 
Możebyś pan miał ochotę do spółki należeć?
. - ^ 0  za daleko mieszkam — tłumaczył

‘ riJ..mało sadzę, zboże odsta l ia ć  do
to z S b J w a łr ? ^ w ^ * yko’ ale J ę l i b y  spółka po- 
K  i? “ le * pięć, ośm t y
b , X q  ^ ta l  a°-

i« n rułlŁ- ‘ -Jly aię ocxy, lecr.

ń  « rJ i& x & ’ r r * kZ ^ ^pUwie. kontemplacji i czekał cier-

-  N łieię  wprawdzie do spółki ale nie za-
r°dXa,tt -  ***zął wolno

— W  ł»him razie bez spółki się obejdzie, 
szepnął pan Piotr.

— Jakto bez spółki?
— To jest chciałem powiedzieć, jeżeli sąsiad 

dobrujziej ala siebie pragnie pożyczyć.
„P anu  Stefanowi projekta* zaczęły się kry- 

stalizow*!
, Dla &wbie możebym i w .ią ł , nie wieje.

w  jeżeli f,%8iad niei? g0Jl6.wM: zrobić i ua razie nie masz
wmjjbym. niej’ to parę tysi^cy Pr2yr,D Łm się

P io tr~  TaŁ naprzykład 2 ~  pytae pan
Pięć wystarczy, ale nie dłużej jak na rok.

— Wybornie, będę właśnie miał rok czasu 
wyszukać sobie jakiej dobrej lokacji. A wiec 
pięć ?

— Pięć mi wystarczy, odpowiedział nowa- 
żnie pan Stefan.

Pan Piotr wyjął pulares i zaczął sturublów- 
ki rachować. Pan Stefan tymczasem dla ost ró­
żności zamknął drzwi na klacz.

Pieniądze odliczono.
— A te ra i pozwolib? sąsiad dobrodziej a- 

bym sobie wziął pięć situk  jako procencik. P ro­
szę przygotować skrypt.

— To już sąsiad nie zabieuj tych pięciu 
sztuk, a napiszę skrypt ua pięć tysięcy sześćset

— Zgcaal
I pan Stefan napisał skrypt a wziął pienią­

dze, pan Piotr dał pieniądze a schowa' skryp
Obaj byli w wybornych humorach, radowo 

leni z eiebie, czuli i serleczui. Pan Stefan przy 
brał ton protekcjonalno pański, Patt p iot, ^  
wał się być wdzięcznym za e oznaki łaski. Po 
śniadaniu rozstali się ja dn^j przyjaciele. Go­
spodarz odprowadził goścu na ganek; polecając

mu ucałować rączki pani Piotrowej, radził do­
brze ię odziać i broń Boże nie zaziębić.

Pan Piotr przysiągł wdzięczność dozgonną 
za tę troskliwość gospudarz*.

Bartok zaciął konie, bryczL. zniknęła za 
bram$. Teraz pan Piotr podziękował Bog-J, że 
mn się udało ulokować bazpućznie i na dobry 
procent ciężko zapracowany grosz a pan Stefan 
rt vrieó dziękował Bogu, że lor tak szczęśliwie 
zdrowo i cało przywiódł do Czyżowskiego dwo­
ru szlachcica.

~ 'J ^®Bby pan Stelaa zawiódł — rozumo-
i ?  • kap ita lis ta— to Adam, spółka,

Dobiesławie©, Stanisław... nie zawiodą!
. (leżeli plan się uda — a musi się udrć 

mniejsza o pięć tysięcy rubli — myślał so- 
na tyle t ân mnie przecie będzie jeszcze

XV.

Pan Stef*n jako minister spraw zagrani­
cznych spółki, więcej przemyśliwał  nad wielkie- 
mi projektami, niż nad wypadkami lub intere­
sami dnia.

Wielkie projekta pod czaszką pana Stefana 
rodziły się i dojrzewały, z szybkością sztucznej 
wegetacji lecz na wyaouc.nie ich brakło mu, jak  
sam mówił, forsy. Upragnioną forsę dostarczył 
szlachcic.

Nie mówiąc ani słowa o pożyczce, pan na 
Czyżowie z ii adzal dzień cały wyborny humor.
Dowcipkował, uśmiechał 

irześladował
s ię , żartował 
Celinkę o zb;

z pana
;nią 0-

szczędność, Adama o zapał do rapodarstw k
Waleatego. przesia 
szczędność, Adama _
Opowiadał jako Stanisi*w jest przeaonany, 
Zbawia kraj, lziwił sie jego zarozumiałości,
.    nnłmnAi vm/vtura nona T lOAllfljeszcze 
syna

więcej naiwni; wierze pana

że 
a

Leona w

Dzieci cieszyły się z wesołości ojca, nie 
mogły jednak odgaduąć przyczyny. Jeden pan 
Walenty widział wyjbidóajacf go pan« Fioti 
zaczął iię  domyślać, podejrzywać, nie śmiał je­
dnak głośno podejrzeń wyjawić.

Wieczorem W pokojn pani KaruLny przy 
zamkniętych drzwiacn odbyła się tajemnicza na­
rada małżonków, skutkiem której pan Stefan po­
jechał w bardzo pilLyn. interesie n > Warszawy, 
po rzem miał odwiedzić syna kończącego pra­
wne studja w Krakowie.

Nikt nie śmiał prze'iw temu protestować, 
tem więcej, że pani Karolin*, nagliła. Nikt nie- 
śmiał pytać o środki na podróż, jeżeli ich sam 
nie żądai.

I tak zdziwioną rodzinę zostawił na scho­
dach przed zajazdem pałacu Czyżowskiego a 
sam w bobrowem futerku, czapce na us»ach, 
paląc dobre cygaro, uśmiechnięty do swych pro­
jektów, jechał wprost do Radomia, aby ztamtąo 
eksfrappeztą na Białob^ztgi, Grót ^  i pamiętny 
w dziejach Raszyn, dostać się do Wai sza wy.

Lubił, jak sam m»wił, Warszawkę, jej ru­
chliwość, wesołość, szyk i swobodę.

Odświeżony, wesoły, wielki pan — ] uszedł 
na obiad do Bouąuerella, Urn s iialazł dobrych 
znajomych, którzy go przyjęli z rtwartemi rę­
kami, dziwiąc się długiemu pobytowi na wsi.

Pan Stefan przybierąjąc tajemniczą minę 
da* ał do zrozumienia, że wielkie obowiązki o- 
bywatelskie każą mu wytrwać na sl kuc * isku, a 
stanowiskiem tem jest Czyżów, spółka i odro­
dzenie rolnictwa.

Opowiadanie pana Stefana przyjęto do wia­
domości, nie zas umawiając się nad d e n  dla 
brairu czasu, który poświęcony został miejskim 
plot Lun, zakulisowym nowinom, układaniu par

tji „  wieczór i tym podobnym ważnym spra- 
wom^dnia» ^  . — powysla pan Stefan i od­
dał się cały przyjemnej gawędce.

Wieczorem po wysłuchaniu z godnością i 
nabożeńsiwem opery, zaszedł aa kolację do Stęp­
kowskiego. Wesoło tam było, czasem giośno. 
Twarze zarumienione, usta układały się do u- 
śmiechu, rozmowa toczył* się swobodnie. Towa­
rzystwo rozdzidone na sroliki i grupy, łączy*o
się od czasu do czasu w chwa opowiadania wa­
żnej wiadomości I tu pan Stefan 2na*
jomych, lecz innej, sympatyczniejszej ka g'u 
ł.wh. CO zajmowali sie Liszerze sprawam kraju.tych, co zajmowali się szczerze bp a.wanu krajn. 
Każiły u^ŁOiwy projekt, i n* ^ s z ą  skalę czyn, 
porywał ich. I  dla tego pan Stefan znalazł tu

° k  Pow itanego serdecznie, posadzono na kana­
pie i po zwykłym wstępie rozmowy, zaczęto 
wypytywać ćq nowego słychać po wsiach, na 
prow 'nc;

N* to tylko czekał pan Stefan. Ponalewał 
kieliszki, trącał się po kolei każdemn ze zna­
jomych powiedział serdeczne słówko, i wtedy z 
początku cicho i wolno, zaczął opowiadać o za­
łożonej pod protektoratem Czyzow* spółce rolni­
czej. Umiał opowiadać. Z opozycjonisty w Cz,r- 
żowie, zmienił się w W arszawie w jej prc.el - 
torb i obrońcę. W miarę jak mówił, rozpalał 
się, podnosił głos, nabierał energii i  werwy.

Przyjaciele i znajomi tych, którzy siedzieli 
przy stole pana Stefana, zbliżyli się. Utworzyło 
się koło słuchaczy a wtedy pan Stefan korzy- 
stając z tak  "zczędiwej sposobności, wygłosił fi- 
1 ikę na cześć spółki ktorej był filarem. Słu­
chano go z rozrzewnieniem. Kilku obecnych re­
porterów robiło notatki. Pan Stefan widział to i 

|w  duchu tryumfował.



szkodę, z a k u to  go więc nam.8 Prócz tego dzien- 
juMl z pewnym naciskiem mówią o tern, że twarz 
Skobelewa po śmierci miała przerażająco żółty 
kolor.

Jeżeli otrucie Skobelewa nie ulega najmniej­
szej wątpliwości to rodzi się p/tanie, kto go o- 
tru ł ? Powszechnie utrzymują, że Niemcy, hko- 
belew jak wiadomo, serdecznie nienawidził Niem­
ców. Usiłował on wywołać starcie między Mo­
skwą i Niemcami. Utrzymują, że miał gotowe 
plany prowadzenia wojny z Niemcami i Austrją. 
Mówiono i o tern, że miał być powołany na po­
sadę ministra wojny. Otóż, powiadają, Niemcy, 
uważając go za człowieka zdolnego, który mógł­
by wyrządzić im wiele złego, tem bardziej, że 
był nieprzyjacielem i partji niemieckiej w Mo­
skwie, otruli go. W  Moskwie obawiają się roz­
ruchów przeciw Niemcom. W  miejscach publi­
cznych odbywały się już nawet bijatyki. Policja 
otrzymała rozkaz najenergiczniej działać prze­
ciw wszelkim zaburzeniom. Są i tacy jednakże, 
którzy nie wierzą w to, że skobelewa otruli 
Niemcy.

Powiadają oni. że słowianofile straciwszy w 
skutek nominacji nr. Tołstoja ministrem spraw 
wewnętrznych, wpływ u rządu, mając za sobą 
Skobelewa, postanowili w czasie koronacji odzy­
skać znowu znaczenie i podać carowi memorjał, 
zmierzający do radykalnego przekształcenia u- 
stroju państwowego. Skobelew zupełnie oddał się 
na ich asłagi, i w skutek nadzwyczajnej popu­
larności był dla rządu nader niebezpieczną oso­
bistością. Odpowiedź carowi, która miała być 
daną przy następujących okolicznościach, ostate­
cznie zdyskredytowała go wobec cara. Car chciał 
mn powierzyć w czasie koronacji dowództwo 
konne pułkn gwardyjskiego. Od zaszczytu tego 
wymówił się Skobelew, podając za powód, że pod­
czas koronacji może będzie potrzeba strzelać do 
Indu, on zaś nigdy nie działał i nie będzie dzia­
ła ł przeciw ludowi, lecz zawsze z ludem. Ta 
harda odpowiedź bardzo nie podobała się carowi 
i stała się powodem do zgładzenia go ze świata. 
Dodamy, że uważamy to za nieprawdopodobne, i 
że wieści te szerzą socjaliści w swoich wido 
k&ch.

O koronacji na czas jakiś zupełnie przesta 
no mówić. Do niedawna ogólnie utrzymywano, 
że w tym roku koronacja nie nastąpi. Rozwią­
zanie carowej miało być dogodnym pretekstem 
do odłożenia aktu koronacyjnego na czas nieo­
graniczony. W  Gońcu weędowym  drukowanoby 
biuletyny o stanie zdrowia carowej do późnej 
jesieni, wykluczające możność odbycia koronacji. 
Kutków i hr. Tołstoj jakoby skłonili cara na 
zdecydowanie ukoronowania się, tak  że koronacja 
nastąpi prawdopodobnie w początkach września. 
Powszechnie jednakże utrzymują, że koronacja 
nie odbędzie się bez wypadku. Rodzina carska 
du Moskwy ma się udać nie koleją Mikołąjow- 
ską ale szosą.

O dymisji hr. Ignatiewa opowiadają tu, że 
nastąpiła z następujących powodów i przy na­
stępujących okolicznościach. Wiadomo, że tak 
zwana partja staromoskiewska, przedstawicielem 
której jest Katkow, zawarła przymierze ze sło- 
wianofllami dla wspólnego działania. Katkow nie­
jednokrotnie próbował usunąć słowianoflló w i sa­
memu zawładnąć pozycją. Usiłowania te do pe­
wnego czasn nie miały powodzenia. Zaburzenia 
przeciw żydom dały mu pochop do gwałtownego 
i namiętnego wystąpienia przeciw hr. Ignatie- 
wowi. W artykułach Moskiewskich Wtedomo- 
ati, pod osłoną dość przejrzystą, zarzucał mn 
Katkow ojcuwstwo zaburzeń ludowych, i wska­
zywał jako na kramolnika. W  innym znowu ar­
tykule, nie wymieniając nikogo, wystąpił gwałto­
wnie przeciw Aksakowowi, gdyż utrzymywał, że 
sobory ziemskie to tarcze kramoły, ponieważ żą­
dał ich nawet nihilista Nieczajew. Hr. Ignatiew 
nietaktownem postępowaniem ostatecznie zdy­
skredytował się w oczach cara. Minister wojny 
Wannowski zawarł umowę z fabrykantami za­
granicznymi o dostarczenie rozmaitych materja- 
łów wojennych dla armii. Dowiedziawszy się o 
tern Ignatiew, przedstawił carowi, że w skutek 
zawarcia omowy z zagranicznymi fabrykantami, 
fabryki moskiewskie przynajmniej tizy  lata nie 
będą miały nic do roboty, co pozbawi możność 
zarobkowania około 25.000 ładzi, a zarazem 
też przy obecnem wzruszenia umysłów oddziała 
to najfatalniej. Inni ministrowie, zakonkludował 
były minister spraw wewnętrcznych, ciągle para­
liżują działania moje. Potrzeba koniecznie, za­
mianować kanclerza, któryby wszystkie działa­
nia rozmaitych ministeijów sprowadzał do jedne­
go mianownika, gdyż inaczej będą one wzajem­
nie paraliżowały się. Tym ministrem kancle­
rzem naturalnie miał zostać hr. Ignatiew. Car 
wysłucham spokojnie hr. Ignatiewa i zapytał za 
pomocą jakich środków Moskwa może wyjść z 
obecnego stanu, co należy zrobić dla uspokojenia 
umysłów i położenia kresa lihiliatom.

W  tym względzie, brzmiała odpowiedź Igna- 
tjewa, podzielam zdanie całej Moskwy — należy 
zwołać sobor ziemski. Ostatnie wyrazy były fa­
talne dla niego, car nabechtany przez Katkow* 
zląkł się Ignatiswa, gdyż w  odpowiedzi jego 
znalazł potwierdzenie słów Katkowa, że dąży do

ograniczenia władzy carskiej. Car dość osko 
przypomniał hr. Ignatiewowi, że dawniej był in­
nego zdania. Minister zażądał dymisji, której nie 
odmówiono mn.

Spodziewają się ta  znacznych zmian. Ma 
być osunięty minister sprawiedliwości, posadę 
po nim obejmie Pobiedonoseew. Stanowisko 
Bungego, ministra finansów także zachwiane. Z 
przejściem władzy do rąk katkowskiej partji, po­
łożenie Moskwy nie tylko nie polepszy się, leez 
przeciwnie pogorszy się. Moskwa z nieubłaga­
ną fataluością dąży do przewrotu.

Nominacja hr. Tołstoja, to, jak się wyraził 
pewny mój znajomy Moskal, policzek wymierzo­
ny przez rząd narodowi moskiewskiemu. W  Mo­
skwie nie ma człowieka, który byłby bardziej 
nienawidzony od teraźniejszego ministra spraw 
wewnętrznych.

Z powodu dymisji Tołstoja, jako ministra o- 
światy, ani społeczeństwo moskiewskie, ani dzien­
nikarstwo, nie ukrywało swej radości. Nawet 
Biereg, organ subwencjonowany przez rząd, o- 
twareie pisał, że system Tołstoj* zrodził nihi 
iizm, zdemoralizował szkołę, powstrzymał pra­
wdziwy postęp i skazał kilka pokoleń na ogłu­
pienie.

Do jakiego stopnia Tołstoj jest niepopularny, 
najwymowniej pokazało się podczas wyborów 
(w zeszłym roku) riazańskiego ziemstwa. Jako 
kandydat na członka ziemstwa podał się Toł­
stoj, lecz na 72 głosów otrzymał tylko jeden. 
Hr. Tołstoj miewał częste zatargi ze swoimi 
włościanami, a Gołubcow dla tego tylko otrzy­
mał posadę kuratora odeskiego okręgu, że będąc 
pośrednikiem mirowym, literalnie grabił włościan 
i_a korzyść Tołstoja. Z jego mianowaniem Mo­
skwa wstępuje w okres policyjnego ustroją pań­
stwa. Nowe sądownictwo z rąk jego otrzyma 
nie małe eięgi. Władza policji dosięgnie punktu 
kulminacyjnego, prasa zostanie jeszcze bardziej 
ścieśniona. Będąc ministrem oświaty Tołstoj z 
zaciętością prześladował prasę, tak, że o jego 
ininisterjum nie nie wolno było pisać. Zostawiam 
do następnego listu wykazanie różnicy między 
rządem sławianofilów a staromoskiewskiej partji, 
której przedstawicielem Katkow i teraźniejszy 
minister spraw wewnętrznych.

Ziemie polskie.
P o z n a ń ,  18. lipca. Obecnie są przygoto­

wania do wyborów posłów do sejmu na porząd­
ku dziennym. Przygotowania te dotyczą zorga­
nizowania akta wyborczego w ten sposób, aby 
jak największa możliwie liczba posłów polskich, 
reprezentowaną była w sejmie pruskim. Ku te­
ma celowi służą przedewszystkiem zebrania 
przedwyborcze, na których się obiera powiatowe 
władze wyborcze i ustanawia kandydatów do 
krzeseł poselskich. Aby rezultat wyborów skute­
cznie zapewnić, postanowiono do zebrań przed­
wyborczych dodać sejmiki relacyjne, na których 
posłowie nasi zdawać będą sprawę ze swych 
czynności poselskich i tym sposobem oświecać 
ogół wyborców o trudnych wałkach sejmowych i 
równocześnie zainteresują ogół dla sprawy wy­
borczej • Środek ten agitacji jest w naszych sto­
sunkach jedyną szkołą kształcenia ludu pod 
względem obowiązków obywatelskich i przysłu- 
gująch nam praw narodowych i przyczynić się 
może nierównie skuteczniej, aniżeli wszelkie ar­
tykuły prasy naszej do dopięcia zamierzonego 
celu. Już kilku posłów naszych przyobiecało wy­
stąpić ze sprawozdaniami sejmowemu i żywimy 
nadzieję, że i reszta pójdzie za tak pięknym 
przykładem. Kto sobie uprzytomni, jak ważne 
obowiązki mąją nasi posłowie do spełnienia, jak 
rząd praski na każdym kroku podcina nam 
wszystkie arterje życia narodowego, ten pojmie 
ważność aktu wyborczego i konieczność powie­
rzania mandatów poselskich mężom wypróbowa­
nego w walce parlamentarnej charakteru.

Równocześnie z pracami praodwyborczemi, 
odbywają się wybory uzupełniające w okręgu 
wyborczym bydgoskim i csarnkowsko - chodzie- 
skim. W pierwszym z tych okręgów unieważnio­
ny został nielegalny wybór niemieckiego posła, 
który przeszedł mimo znacznej większości liczby 
głosów polskich, oddanych na p. Koczorowskie­
go z Dębna. Sprawa ta  zrobiła swego czasn 
u nas wiele rozgłosu i dopiero w sejmie zosta­
ły  machinacje urzędnika, kierującego wyborami, 
unieważnione.

W okręgu wyborczym czarnkowsko- chodzie- 
skim, był dotychczasowym posłem Niemiec, radz- 
ca ziemiański, Colmar z Chodzieżą. P . Colm&r 
złożył mandat poselski, zostawszy prezesem po­
licji poznańskiej. Nie potrzebuję dodawać, że w 
obudwóch tych okręgach są ustanowieni kandy­
daci Polacy.

Ustanowienie centralnego komitetu wybor­
czego, któryby obejmował sprawę wyborów nie- 
ylko w Poznańskiem, lecz także w Prusiech Za- 
hodnicb, w z iew  warmińskiej, mazurskiej i gór- 
o-szlązkiej, zajmuje żywo pewną część społe- 

ogeństwa naszego, które słusznie w jedności

widzi siłę. Również postawienie aa  przyszłym 
sejmie walnego wniosku, obejmującego treść na­
szych praw, tworzy od pewnego czasu podstawę 
rozpraw dziennikarstwa.

I  słusznie, doznawane na każdym kroku 
krzywdy, systematyczne germanizowanie naszej 
młodzieży, wymaga radykalnego środka, wobec 
którego rząd i niemiecka reprezentacja sejmowa 
oświadczyć się mnszą stanowczo.

W tych dniach odbyło się zebranie człon­
ków związku spółek zarobkowych i delegatów 
spółek w Toruniu Sprawa spółek pożyczkowych 
jest tak ważną, iż uważam za stosowne przyto­
czyć ze sprawozdania księdza patrona Szama­
rzewskiego, niektóre daty, charakteryzujące ro 
zwój tych nader pożytecznych instytucyj ludo­
wych. Otóż wedle sprawoz i  j a ,  istnieje w w 
ks. Poznańskiem, w Prusiech Zachodnich i na 
Górnym Szlązku 110 towarzystw polskich, ma 
jących za cel kredytem wspierać swych człon' 
ków i materjzlnie ich podnosić. Do 68 spółek, 
które swe sprawozdania patronowi nadesłały, na­
leży 14.804 członków, % tych 10.598 włościan, 
a tylko 4 206 kapców i przemysłowców. Mają­
tek owych spółek daia 1. stycznia r. b. wynosił 
8,245.228 marek kapitału obrotowego, depozyta 
wynosiły około 6,500.000 marek, za które wy­
płacono procentu 351.234 marek. Udziały człon­
ków wynosiły 1,496.882 marek, ezyli po 22 ma­
rek na głowę; fundusz rezerwowy, czyli żelazny 
wynosił 477.882 marek. Rozwój tych spółek był 
prawidłowy i normalny, a potrzeba zakładania 
nowych instytucyj tego rodzaju, ogólnie uznana 
została za konieczną, ile, że w wielu okoli 
cach spółek pozbawionych, ludność polska nara­
żoną bywa na lichwę żydowską, przed którą 
tylko rozsądnie udzielany kredyt spółkowy u 
chronić ją  może.

Społeczeństwo nasze zajmuje się obecnie 
żywo zbieraniem składek na subwencjonowanie 
sceny naszej narodowej. Dawno już przemyśli- 
wano nad tern, aby naszemu towarzystwa dra­
matycznemu podać środki, któreby mn umoże- 
bniły dawać przedstawienia także w miesiącach 
letnich.

Dopiero Dziennik Poznański przeprowadził 
gdzieindziej już poruszoną myśl, zapomocą dzie- 
sięcio - fenigowych składek zebrać fundusz, któ­
rego odsetki zapewniłyby stały byt scenie na­
szej. Dzięki ofiarności społeczeństwa naszego, ze­
brano na ten cel 8.000 marek. Jest to kwota 
nader nizka w stosunku do potrzebnej na za­
mierzony cel snmy, zważywszy jednak ilość 
ofiar, jakie społeczeństwo nasze na różne cele 
składa, zważywszy, że ofiary na teatr składało 
głównie obywatelstwo wiejskie i miasta nasze, 
podczas gdy masy narodu do ofiarności nie czu­
ją  się jeszcze powołane, zważywszy wreszcie, że 
dzielnica nasza, jak  dotąd, nie znajduje poparcia 

zewnątrz, to możemy żywić nadzieję, że wbrew 
złowrogim przepowiedniom Fosenerki, ale ehoć 
powoli, zbierzemy dostateczną sumę na subwen­
cjonowanie sceny naszej.

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Posiedzenie z d. 20. lipca. Obecnych radnych 

40. Przewodniczący prezydent miasta, dr. Gnoiń- 
ski. Początek posiedzenia o godz. wpół do ósmej.

Z porządku dziennego wzięto pod obrady spra­
wę gazową. Referent rad. dr. Zncker.

Kontraktem z d. 12- lntego 1856 zobewiązało 
siy niem. kontynontjdue Towarzystwo gazowe w 
Dessan oświetlać miasto Lwów, pod warunkami bli­
żej w kontrakcie wskazanemi.

Kontrakt powyższy zawarto na lat 25, a to 
począwszy od 1, września 1858 do ostatniego sier­
pnia 1883 (§§. 1. i 21.)

Po npływie tego dwndziestopieciolecia zastrze­
żono dla gminy miasta Lwowa wybór z pomiędzy 
trzech alternatyw (§. 21) mianowicie może wówczas 
gmina: 1) zakupić cały zakład gazowy za cenę 
16-kretnej renty przez Towarzystwo wedłng swoich 
ksiąg w ostatnich lOcin latach przeciętnie pobiera­
nej, albo: 2) oddać oświetlenie nile i domów pry­
watnych gazem wolnemu współnbieganin się, albo 
też : 3) żądać przedłnżenia kontraktu na lat 15 pod 
warunkami dotyczasowemi.

O zamiarze zakupaa zakładn gazowego winna 
wszelako gmina zawiadomić Towarzystwo przynaj­
mniej na rok jeden przed upływem kontraktu, w 
przeciwnym bowiem razie kontrakt będzie nważany 
za przedłużony milcząco na dalszych lat 15.

Na wypadek, gdyby gmina obrała alternatywę 
oddania oświetlenia gazowego w mieście wolnej 
konkurencji, Towarzystwo nadal będzie mieć prawo 
dostarczania prywatnym gazn (§. 21).

Zarazem umówiono w §. 22. kontraktu, że na 
wypadek prolongaty takowego we wszystkich jego 
częściach na dalszych-łat piętnaście, c a ł y  z a ­
k ł a d  g a z o w y  z w s z y s t k i e  mi  p r z y n a -  
l e ż y t o ś c i a m i ,  z wyjątkiem tylko snrowych 
materjałów i pretensyj czynnych Towarzystwa — 
p r z e j ś ć  ma  w d o b r y m  i do u ż y t k o w a ­
n i a  z d o l n y m  s t a n i e  n a  b e z p ł a t n ą  i 
n i e o g r a n i c z o n ą  w ł a s n o ś ć  g m i n y .

Obecnie zachodzi do zbadania kwestja, której 
z trzech alternatyw powyższych wedłng § .21  kon­
traktu, gminie do wyboru zastrzeżonych, ze wzglę­
du na interes miasta obecnie jąć się należy. Te 
alternatywy są, jak wyżej wskazano:

a) zakupno zakładn gazowego z dniem 1. wrze­
śnia 1883 ;

b) ogłoszenie wolnej konkurencji począwszy 
od tegoż dnia;

c) Przedłużenie kontraktu na lat 15.
Chcąc knpić zakład, mnsi gmina zamiar ten 

objawić Towarzystwu w terminie do 31. sierpnia 
1882, a w takim razie będzie obowiązaną zapłacić 
w dniu 1. września 1883 tytnłem ceny kupna 16to- 
razową rentę przeciętną z ostatnich lat 10, co w 
przybliżeniu, wedłng dokonanych obliczeń, wynosi 
kwotę 1,124.248 zł. 32 ct.

Gdyby co do wysokości tej renty powstały ró­
żnice zapatrywania, to mnsianoby zaapelować do 
decyzji sądowej — procesu nie przeprowadzonoby 
do końca sierpnia 1883, pomimo uJywu kontraktu 
z tymże dniem, nie mogłaby przecież gmina wejść 
w posiadanie Zakładn, powstałyby komplikacje bez 
końca, a na domiar wszystkiego należy uwzględnić, 
że w myśl kontraktu księgi Zakładn gazowego bę­
dą stanowiły dla towarzystwa dowói, zaś więcej 
aniżeli wątpliwem jest, czy miastu powiedzie się 
udowodnić sądowi, że wynik tych ksiąg nie zgadza 
się z rzeczywistością.

Trndno więc doradzać gminie, aby bndnjąc na 
niepewny reznltat procesn, zdobyła się na postano­
wienie natychmiastowe zaknpna zakładn, narażając 
się na to niebezpieczeństwo, że w razie niepomyśl­
nym będzie musiała zapłacić cenę kupna, obliczoną 
na podstawie renty.

W razie, gdyby Rada misjska oświadczyła iż 
począwszy od 1. września 1883 r. oddaje przed 
siębiorstwo dostarczania gazn wolnemn współzawo­
dnictwu, — wypowiedziałaby tem samem kontrakt 
i zrzekłaby się prawa do bezpłatnej własności za­
kładn gazowego, na rzecz Towarzystwa des&auskie- 
go, które w takim razie stałoby się nieograniczo 
nym właścicielem całego zakładn z wszystkie mi 
przynależnościami a w szczególności z całą siecią 
rnr gazonośnych i to na czas nieograniczony, na 
zawsze.

Wobec tego konkurencja wolna jest rzeczą 
więcej niż problematyczną, jnż wskntek samej nie­
możliwości przeprowadzenia nowej sieci rnr, skore 
Towarzystwu dessanskiemn służyłoby wieczyście 
prawo użytkowania z nlic i placów miejskich celem 
zakładania i ntrzymywania rnr gazonośnych.

Stanowczo także twierdzić można, że gmina 
nie zaryzyknje znacznego bardzo kapitała na wy­
stawienie własnego zakładn gazowego i prowadze­
nie przedsiębiorstwa, które w razie prolongaty 
kontraktn gazowego po latach 16. bezpłatnie na 
własność swoją będzie miała prawo przejąć, i nie 
podejmie z Tow. dessanskiem walki konkurencyjnej 

nader niekorzystnych dla siebie szansach. 
Pozostaje więc tylko jedna jeszeze alternaty­

wa, przedłnżenie kontraktn na lat 15.
Wprawdzie nie trndno wykazać, że prolongata 

umowy nie bardzo gminie i konsumentom prywa­
tnym dogadza, ale z trzech alternatyw, będących 
do wyborn, ta jest najmniejszem złem.

Przez lat 35 składaliśmy Towarzystwu ciężki 
haracz, wytrzymajmyż więc jeszcze lat 15, to jest 
przez przeciąg czasn w życin gminy względnie 
krótki, a njrzymy się wreszcie u kresu zawisłości 
od spekulacyjnego Towarzystwa, staniemy się pa­
nami we własnym domn i właścicielami Zakłada, 
który gminie i jej mieszkańcom zapewni ceny u- 
miarkowane za gaz, a gminie nadto przysporzy 
znaczny czysty dochód roczny, mogący w przyszło­
ści wpłynąC na ulżenie ciężaru podatno w na ceie 
gminne pobieranych.

Imieniem przeto sekcji II. Sprawozdawca dr. 
Zncker wnosi, iżby Rada uchwaliła, ż e : „niekorzy- 
stając z prawa odknpu zakładu gazowego, ani też 
z prawa oddania gazowego oświetlenia wolnej kon­
kurencji, o ś w i a d c z a  s i ę  z a  p r z e d ł u ż e ­
n i e m  k o n t r a k t n  g a z o w e g o  w e  w s z y s t ­
k i c h  j e g o  c z ę ś c i a c h  na  d a l s z y c h  l a t  
p i ę t n a ś c i e . "

Radny br. G o s t k o w s k i ,  w długiej przcmo 
wie, sprzeciwia się wnioskowi sekcji, a opozycję 
swoją uzasaduia względami technicznemi, z jakiego 
to punktu tak ważna sprawa jaką jest sprawa ga 
gowa, nie była jeszcze w Raizie m. rozpatry­
waną. Mówca zgadza się, że gmina nie może za­
kupić zakładu na warunkach kontraktem określo­
nych — twierdzi jednakże, że wobec postępów ja­
kie z dniem każdym prawie czyni chemia, zakład 
gazowy obecnie istniejący we Lwowie, po latach 
15 nie będzie olpowiedni do wytwarzania gazn na 
podstawie nowych zdobyczy naukowych, i z chwilą 
objęcia go na własność gminy, będzie przedstawiał 
zaledwie bardzo małą wartość. Wobec tego, zda- 
nisin mówcy, najmuiejszem z trojga złego byłoby 
dla miasta zrzeczenie się prawa nabycia zakładn i 
ogłoszenie wolnej konkurencji. Br. G. nie przeczy, 
że konknrenci mogą się nie zgłosić, że przez rok, 
dwa, trzy lata lub dłużej nawet, Lwów pozbawio­
nym być może znpełnie oświetlenia, albo zmuszony 
będzie poprzestać na nafcie — ale tymczaBem jest 
wszelkie prawdopodobieństwo, iż oświetlenie elek­
tryczne dojdzie w ciąga tych kilku lat do takiej 
doskonałości, iż będzie je można zaprowadzić i n

nas stale, jak to ma miejsce w dwóch miastach i ! 
Norwich i Norymberdze. Przez ten czas radzi wy* 
syłać ekopertów zagranicę dla czynienia studjów 
a w każdym razie elektryczność tańszą Łędzie od 
gazu, według bowiem dokładnych obliczeń, gdy 100 
godzin światła gazowego kosztuje 227 centów, 
koszt światła elektrycznego wynosi 190 c. W końcu 
żąda mówca aby, bez względu jaka zapadnie u* 
chwała, skonstatowano w protokole, iż technicy 
zwracali uwagę Rady na tę okoliczność.

Pierwsze to w obecnej kadencji wystąpienie 
br. Gostkowskiego, przyjęto oklaskami.

Wszyscy inni mówcy przemawiali za wnio­
skiem sekcji. Dr. C i e s i e l s k i  postawił przy tem 
oddzielny wniesek o wyjednanie nlgl dla prywa­
tnych konsumentów gazn. Dr. M a d e y s k i  wyja­
śniając sprawę ze stanowiska prawniczego, nadmie­
nił iż kontrakt gazowy nie przeszkadza zaprowa­
dzeniu w każdej chwili, jakiegobądź innego sposoln 
oświetlenia miasta, byle nie gazem, — próby więc 
z elektrycznością mężna i w ciągu tych 15tu lat 
przeprowadzać. Dr. C z y ź e w i c z  oświetlenie elek­
tryczne uważa jako kwestję bieżącą, nieskończoną, 
będącą dopiero w stadjnm prób, zatem mepodlega- 
jąeą jeszcze traktowania na serjo.

Br. G o s t k o w s k i  po tycb przemówieniach 
c o f a  wszystkie swoje wnioski.

Rad. Z a c h a r j e w i c z  pragnąłby, abyśmy 
my, Polacy, raz jnż wyszli z małoletności, i nie 
czekając aż za granicą wynalazek jaki doprowadzą 
do ostatecznej doskonałości, sami nad nim praco­
wali. Co zaś do kontroli niezbędnej nad oświetle­
niem gazowem, prosi prezydenta iżby zarządził, że 
próby gazu mają się odbywać codziennie o godzinie 
6. wieczorem, przez całe następne 15 lat trwania 
kontraktn.

Zabrał nareszcie głos sprawozdawca i w świe­
tnym wywodzie odparł wszystkie zarzuty br. Go­
stkowskiego, poczem Rada uchwaliła wnioski sekcji 
j e d n o m y ś l n i e .

Rad. dr. C i e s i e 1 s ki cofnął swój wniosek, 
a to wskntek wyjaśnienia sprawozdawcy, iż jaka­
kolwiek zmiana w kontrakcie gazowym, uniemoże- 
btliłaby przejście zakładn po latach 16 w bezpłatne 
posiadanie gminy.

Koniec posiedzenia o godzinie wpół do 10.

I n l i  miejscowa j z a w is e m
Dnia 21. lipca.

* Upał dziś mamy iście tropikowy. W południe 
termometr dochodzi do 26 stopai.

41 Teatr. P. Marceli Zboiński bawi obeonie w 
Warszawie i zamierza wystąpić na tamtejszej sce­
nie. Dzienniki warszawskie donoszą, że występy p. 
Zboińskiego rozpoczną się w przyszłym tygodniu.—- 
P. Seweryn Zamojski występuje z wielkiem powo­
dzeniem w Lnblinie.

* Scena z ostatniego posiedzenia procesu 
RussofilÓW. Gdy odczytywano opinie rozmaityoh 
władz o podsądnych, jeden z publiczności obecnej, 
młody człowiek, odezwał się do sąsiadów: „Niemie­
ckie relacje są jeszcze nczciwsze, ale polskie a% 
łajdackie. Słyszał to jeden z policyjnych ajentów. 
Gdy więc ten jegomość wyszedł z sali, on szedł 
ślad w ślad za nim aż do gmachn namiestnictwa, 
gdzie ów młody człowiek wszedł. Policyjny rewizor 
i tam ndał się za nim, i tam dowiedział się, iż to 
jest praktykant konceptowy przy namiestnictwie, 
ajent poueyjay zaal o tem sprawę swej władzy.

* W tutejszej szkole realnej na 253 uczniów 
było tylko 13 obrządkn grecko-katoliokiego.

* Ciężko zarabia na życie młody i zdolny do 
pracy mężczyzna, który około ósmej godziny zrana 
przyprowadza na schody kościoła jezuickiego śle­
pego starca, a następiie ndaje się na blizko dwu­
godzinną przechadzkę po Wałach hetmańskich, po­
bliskich nlicach i placach. Powraca potem do star­
ca pod kościołem, oblicza skrnpnlatnie zebraną jał­
mużnę i ndaje się z nim do pierwszego lepszego 
szynkn. Po stosownej libacji przyprowadza ślepca 
pod kościół, a sam idzie używać ruchu albo od­
daje się, wedle czasu, miłej popołudniowej drzemce 
w alejach. Tym trybem spędza to, obdarte, ofizjono. 
mii zapitej indywiduum cały boży dzień, żyjąc z miło­
sierdzia, do którego nie ma prawa. Istotnie, znalazł 
sobie bardzo wygodne metier. Szczegóły powyż­
sze podała nam osoba, która studjowała umyślnie 
sposób życia tego pasożyta, Moźeby policja mogła 
także poświęcić kilka chwil na podobne stndjum z 
natury.

* Podziękowanie. Wydział stowarz. „Gwiazda" 
składa serdeczne podziękowanie pp. dr. Francisz­
kowi Smolce, Ottonowi Hansuerowi i Wacławowi 
Dąbrowskiemu za przyjęcie protektoratu nad osta­
tnim festynem, dalej wszystkim łaskawym dawcom, 
którzy się przyczynili do wzbogacenia loterji fan­
towej, w szczególności zaś pani Stanisławie Pro- 
ko.owej W Dębicy, która nadesłała na rzecz sto- 
warsyszenia piękne złote kólczyki, jakoteż wszyst­
kim uczestnikom, który się przyczynili do podnie­
sienia funduszów „Gwiazdy".

Skończył; uniesieniom, owacjom i powinszo- 
waniom nie było końca. Zgromadzeni byli w 
swoim żywiole.

Warszawiacy przeważnie są; optymistami lu­
biącymi się unosić, wzruszać, chwalić i wierzyć 
zbytecznie w siebie i drugich.

Najstarszy wiekiem z przyjaciół pana Ste­
fana wzniósł toast na cześć odrodzenia pracą, 
jednością i rozumną organizacją. Pan Stefan w 
gorących słowach podziękował, zwracając się do 
młodzieży złożonej z trzech reporterów i dwóch 
synów posiadaczy ziemskich.

Powtórne a tak popularne przemówienie pa­
na Stefana wywołało entuzjazm w całem gronie 
towarzystwa. Przeniesiono się do ostatniego po­
koju — i tam kółko dobrze znajomych dalej 
swobodnie debatowało.

Dziedzic Czyiowa jednym zamachem zdobył 
sobie nznanie i popularność. Długo w noc roz­
prawiano, chwalono jedne projekta, dyskutując 
nad drugiemi. Rad, przestróg, zachęt, a głównie 
wielkich nadziei co do olbrzymich rezultatów 
nie brakowało. Skrajni optymiści już widzieli 
kraj cały zorganizowany w wielkie powiatowe 
spółki.

Tak przeszedł pierwszy dzień pobytu nasze­
go przyjaciela w Warszawie.

Nazajutrz rano przyniesiono mn Kurjera 
Porannego. Artykuł wstępny opowiadał o spółce 
Czyżowskiej oddając należną cześć jej założycie­
lom. Przeczytał głośno raz i drugi i uśmiechnął 
się, zatarł ręce i rzekł do siebie.

— Połowa zwycięztwal
Zanim zdołał wyjść z hotelu, wszedł repor­

ter poważnego pisma, chcąc sprawdzić wiado­
mość podaną przez Kurjera a zaciągnąć więcej 
danych.

(D. 8 *.)

Listy i wystawy w Moskwie.
Obiecałem wam złożyć krótkie sprawozda­

nie z odbywającej się obecnie w Moskwie wy. 
stawy artystyczno - przemysłowej, rozpatrzywszy 
się więc trochę na miejscu i zebrawszy myśli, 
jak zwykle na początku chaotyczne, dzielę się 
otrzymanemu wrażeniami.

P la c , na którym urządzono wystawę, leży 
po za obrębem miasta w stronie północna - za­
chodniej i dotyka z jednej strony szosy peters- 
burgsko-moskiewskiej, naprzeciw parku Piotro­
wskiego, z dragiej graniczy z polem Chodyń- 
skiem, służącem do manewrów wojskowych. D.a 
znających miasto tutejsze objaśnienie to wystar­
cza, dla nieznających zaś Moskwy czytelników 
dodaję, że wystawa jest odległą od środka mia­
sta uie więcej nad 3 wiorsty, co dla tutejszych 
przyzwyczajeń znaczy bardzo niewiele.

Komunikacja z placem wystawy bardzo uła­
twiona; oprócz trzech pociągów wysyłanych co­
dziennie po linii drogi żelaznej, łączącej głó­
wniejsze stacje tutejsze z placem wystawy (przy 
pomocy specjalnie zbudowanej ua ten cel odnogi), 
kursują w 10-minutowych odstępach czasu omni­
busy kolei konnej, w których za opłatą io kop. 
za miejsce wewnętrzne, i 6 kop. za zewnętrzne, 
można się dostać na wystawę z placu „Strastna- 
wo Monastyria", stanowiącego prawie centrum 
m iasta; nakoniec dorożkarze drożący się z po­
czątku nadaremnie i eksploatujący publiczność, 
zwłaszcza nie znającą zwyczajów i okoliczności 
miejscowych, obecnie spuścili z tonu i za jakieś 
50 — 60 kopiejek przewożą po 2 osoby (bo wię­
cej nie mieści się w ich wązkich powozikach) z 
miasta na wystawę i odwrotnie.

Jak  do tej pory, zjazd obeyeh nie wielki, 
tak, że prawie w każdym hotelu pomieszczenie

znaleźć można, prócz tego zaś po całem mieście 
rozrzuconych jest mnóstwo pokoi umeblowanych, 
w których taniej niż w hotelach alokować się 
można. Właściciele jednych i drugich, chcąc ko­
rzystać ze sposobności podwyższyli zwykłe ceny 
najmn mniej więcej o 25%, pomimo to jednak 
świetnych interesów nie robią, jak o tem świad­
czą ich miny kwaśne, zwykłe następstwa zawie­
dzionych nadziei. Zaspokojenie innych potrzeb 
życia, nie kosztuje podczas wystawy drożej niż 
zwykle.

Przestrzeń prostokątna przeznaczona na wy­
stawę, odgrodzona od otaczającej miejscowości, 
czy to pawilonami na gr&uicy postawionemi, czy 
też parkanem, zajmuje przeszło 1'/, naszej włó­
ki i ma na sobie około 80 różnej wielkości bu­
dynków. Zabudowania główne, mieszczące w so­
bie najwięcej przedmiotów z natury swojej nie 
wymagających oddzielnej lokacji, składa się z 
dwóch galery] współśrodkowych w kształcie ko­
ła, galerje te połączone są ośmioma pawilonami, 
idącemi w równych między sobą odstępach, w 
kierunku promieni. Na przestrzeni objętej gale- 
rją wewnętrzną urządzono trawniki, ścieżki do 
spaceru i ławki, a w samym środku tego we­
wnętrznego placu, będącego zarazem środkiem 
całego budynku, wzniesiono estradę dla orkie­
stry.

Wejście główne do zabudowania ta  opisane­
go i zarazem do całej wystawy jest od strony 
szosy petersburgskiej i prowadzi do pawilonu 
„wyrobów rzemieślniczych i fabrycznych", znaj­
dujemy tu roboty introligatorskie, kobiece ręcz­
ne ja k : hafty, krzyżowe, na drutach, koronko­
we itp. wyroby fryzjerskie, ubrania damskie i 
męzkie, futra, obuwie, kapelusze, tapety, wyro­
by tapicerskie, stolarskie i tokarskie. Postępując 
galerją zewnętrzną lub wewnętrzną na prawo, 
spotykamy pawilon „wyrobów rzemieślniczych i 
fabrycznych z metalów", a w nim wyroby jubi­

lerskie i złotnicze, wyroby i odlewy z miedzi, 
cynku, żelaza itd. Następujący pawilon nazwany 
„górniczym" zawiera w sobie okazy rud metali­
cznych, jakie dają kopalnie eksploatowane w 
państwie — węgiel, koks, wyroby grube jak ; 
szyny kolejowe i akcesarje do nich, roboty pła- 
tnerskie itp. Galerja zewnętrzna prowadząca do 
następującego pawilonu, nie jest dalszym cią­
giem wystawy przedmiotów, które w sąsiednich 
pawilonach zmieścić się nie mogły, lecz specjal­
nie jest przeznaczoną dla powozów, saui i za 
przęgów, a prowadzi nas do pawilonu nazwane­
go „oddziałem królestwa Polskiego", w którym 
widzimy najróżnorodniejsze przedmioty naszej 
produkcji; dodać tu jednak muszę, że nie wszy­
stkie wyroby królestwa znalazły tu pomieszczę 
nie — i w każdym innym diiale wystawy spo 
tykamy od czasu do czasu polską firmę. Pawi­
lon następujący zawiera w sobie wyroby wiel­
kiego księstwa Finlandzkiego, Turkiestanu i 
Kaukazu, Galerja zewnętrzna, która prowadzi 
nas dalej, obejmuje w sobie bardzo interesujące 
okazy tak zwanego „kustarnawo promysła", co 
po polsku, o ile mi się zdaje, jedynie nazwać 
można przemysłem włościańskim.

(„Kustar" pierwotnie w narzeczu moskiew- 
skiem oznaczał tkacza, pracującego w domu na 
wsi przy jego własnym warstacie? następnie kie­
dy mieszkańcy wiosek poczęli się zajmować ia- 
nemi gałęziami przemysłu, nazwa niegdyś tka­
czom nadana, przeniosła się na wszystkich ta ­
kich producentów — i dzisiaj tak w mowie po­
tocznej jak  i w piśmie przyjęto nazwę „kustar- 
nyj promysł" w zastosowaniu do wszystkich wy­
robów włościan, wykonanych przez nich w do­
mu, najczęściej przy pomocy jakichś bardzo pier­
wotnych przyrządów). Okazów produkcji wło­
ściańskiej pod względem ilości i jakości jest 
mnostwo, tak, że prócz galerji, o której tn mó­
wimy, przeznaczono dla nich oddzielny pawiku, 
wzniesiony w pobliżu zabudowania głównggo i

0 kilkadziesiąt kroków od galerji, w której w 
tej chwili jesteśmy, a prowadzącej nas do od­
działu „gospodarstwa wiejskiego." W  tym pa­
wilonie znajdujemy okazy zbóż, mąki, krąp, ro ­
ślin ogrodowych i polnych, kokony i wyroby z 
jedwabiu, likiery i nalewki, wino krymskie i 
kumys.

Siódmy z kolei pawilon, który przechodzi­
my, przeznaczony jest, łącznie z prowadząeemi 
z obu stron golerjami, „ua wyroby zakładów 
przemysłowych." Nazwa obejmuje zbyt wiele, a 
więc i różnorodność okazów wielka. Widzimy tu 
skóry i wyroby garbarskie, cukier w różnej po­
staci, piwo i inne trunki, świece, mydło, perfu­
my, wyroby porcelanowe i fajansowe, szkło*, naf­
tę, oleje mineralno i wiele innych.

Nakoniec ostatni pawilon budynku główne­
go, przeznaczony na „Manufaktury", mieści przę­
dzę jedwabną, wełnianą i bawełnianą, len, ko­
nopie, powrozy, liny, płótno, perkale, sukno itp. 
Sąsiednie galerja prowadzą nas do pierwszego 
pawilonu, z któregośmy zaczęli swój przegląd.

Okrągłe zabudowanie główne łączy się z 
dwoma pawilonami prostokątnemi, umieszczone- 
mi na końcach przedłużonej średnicy tego koła
1 połączonemi z niem krytemi galerjami, tak, że 
wspomnione pawilony tworzą z zabudowaniem 
głównem jedną, dość h&naonijuą całość. Patrząc 
od głównego wejścia, pawilon prawy, stojący 
zarazem na granicy placu wystawy, ma przy 
swojej ścianie zewnętrznej platformę dla osób 
przybywających na wystawę drogą żelazną; pa­
wilon lewy ma znów trzecie wejście i platformę 
dla kolei konnej.



Czyttln.a p. Karola Wilda *ostaia sprzedaną 
W tych dniach na licytacji za .ramę 5.000 złr 50 
ct. Nabywcą je»t p. Gubrynowiez.

— Źródła nafty w Amjryos wedle obliczeń 
pewnego statysty w mniej więtBj czterech latach 
sostaną kompletnie wyczerpane. 0 Farł się on na 
doświadczeniach dokonanych od r. 1859 i wciągnął 
w rachubę wizystkie dane, nawet niedawno odkryto 
nowe źródła w Pensylwanii. Oblicza, ie  roczna 
irodnkcja wynosi 25 milionów beczek a w niewy- 
eksploatowanych jeszcze 480 kwadr, milach ai>g 
jest 96 milionów beczek produktu.

* Ropatrjaoja żydów moskiewskich postępuje 
pnmyBlme. Dnia lb . lipc* odesłano z Brodów z po­
wrotem do Moskwy 194 wychodźców żydowskLn 
dnia 17. b m 207, dnia 18. lipca 226, razem 627. 
Wczoraj wyjechał z Radziwiłłowa pociąg ■ 480 
repatrjowanymi żydami.

* W WarsziwU upatrują plac pod budowę no­
wego , Teatrn Rozmaitości", stary bowiem budynek 
ma być stanowczo opuszczony z powodu, ie  żadna 
restaurancja nie moie mu zapewnić bezpieczeństwa 
na wypadek pożaru.

* T iułr polski W Petarsbui yu. Czytamy w 
K raju: Do tej chwili nic otrzymaliśmy zadLych 
autentycznych szczegółów w kwestji żywo zajmują- 
°ej naszą kolonj,ę mianowicie o przyszłych 'osach 
dwóch przedsiębiorstw teatralnych p. Łukowicza i 
Wesołowskiego. Pudłng dziennikarskich wieści dzi­
siejszy przedsiębiorca teatra Jawłowskiego, p. Łu- 
kowicz, wynajął podobno na sezon jesienny i zi­
mowy salę w hotelu Demnth, gdzie dawać ma drzed- 
atawi^nia obecna tiupa Krakowska, naturalnie zre­
organizowana bo część artystów musi powrócić na 
zimowe leże do Krakowa Urzeczywistnienie tego, 
Jiezaprzeazcnie pożądanego projektu, zależeć 1 ę- 
dz;'0 od tego, czy p. Ł. będzie miał odpowiednie 
środki dla ^staw ienia teatru na właściwej stopie i 
Czy zamiast artystów, którzy n jtąpią, potrar po­
zyskać inne, równej wertoścj, siły artystyczne.
»ię tyczy pizedsiębiorstwa p. Tosołowskiego, 
Podług doniesień gazet waiszawslich, konccc,ona- 
rjnsz pomierzył kierownictwo przyszłego „stałego 
teatru* polskiego i prowadzenie całego p zedsię- 
biorstwa pp. Tekslowi i Lubicz-Choromańskiemu. 
^ prywatnego źródła zapewniono nas, że panowie 
ci zaangażowali dot^d, oprócz znanego artysty dra­
matycznego Rychtcra, tylko kilku aktorów z trup 
Prowincjonalnych. Jeżeli to prawda i jeżeli dalsze 
an8aźowanie pójdzie dalej w tym samym kiernnku, 
można z góiy powiedzieć, że tutejsza kolonja pol­
ska odnie„;p się do takiej trupy obojętnie. Ogólne 
Przekonanie panuje, że tjlko doborowe towarzy­
stwo artystów może liczyć u nas na powodzenie i 
Poparcie. Drugiej wersji, jakony pp. Teksel i Ch< 
rc mański cheioli tn sprowadzić operetkę, wierzyć 
ni(S chcemy, tak dalece myśl ta wydaje się nam 
dziką. W każdym razie dla wyrzeczenia stanow- 
^S*' zdania czekamy na bliższe i pewniejsze 
s«CZegóły.

* Wyetawa dział ezłukl otwarta codzień w auli 
**k°ły politechnicznej od gja-dny 9. rano do 7. 
wijozór. Wstęp od osoby w dnie powszednie 20 et 
®° dzitei nii j lat 10 połowa, w niedziele i święla

^  r&inł/nr w.łftlfn 1A nł
-  śś,

Co
to

różnicy wieku 10 ct.
sobotę: Ś#.  Marji M. 40

pslli>]ne z
A. M. z pom,

dnia 20go b m.: 
1. 30 ul. Koperni-

Jutro wMnczynykiw>
Sk. . ii*ładii«i#óel
k n W 0tt0 : Panu -  — -  e____to 4 c,arn0 watowane, a drugi > oliwkowe pal 

zarękawek lnksowy, damski płaszcz 
. . .  “y obrany jedwabnym sznurem i sukienkę fla- 

°W* w łącznej . . it  100 zł. 
rola *3cd' aresztowała: Józefa Pilipca i Ka*
śMan otnicklogo wraz ze skradzionym dywanem 
cele T̂ m Wytrychami różnej konstrukcji, a Mar­
ni u' ,®Bk°lobę wraz z rzeczami skradzlonomi pa- 

4 W;  ze sklepu.
*°*ono w policji znaleziony duia 20. b. m. 

sznurek pereł prawdziwych.
wo Lw ow io dnia 19. hpca b. r.: 

J  w Sadowski. 19 lat. 
f aia 21. lipca:
A«ju»t W artyńik!, urzędnik  n^miest. 49 lat.

K ro n ik a  w a r s z a w  na 20. lipca. Daiwny- 
sorozący, a zarazM 1 śmieszny wypadek zdarzył 
się w naszem mieście niedawno. Oto, pewna pani, 
Jaż nie młoda, bawiąc tu u córki zamężnej, w cha­
rakterze matki i... babuni jui nawet — zakochała 
s*ę tak szalenie w bracie swojego zięcia, młodzieńcu 
dwudziestoletnim, iż... uciekła z nim razem zagra- 
nłc9, zabrawszy z sobą rs. 30.000 które jako po- 
^^przsznaczony dla córki, W goto wiśnie ptzy-

do . f t *  ta“‘ kakuniai uciekając, zostawiła list 
w którym postępek swój utara się uspra- 

czWhl y Ł*nam iętności,* „potęgą Ucznć“, wie- 
««(«, i t. d

gnjL t"®* *®i, 'aresami śmieszna jejmość poże- 
p o d s t ^ i  1 męża, który się wraz z nią
nie —. okryło? skrzywdziwszy materjal-

I S ,? W ł  jeŁ ?ze-
miast miłośei .ndzk..1 ?nile podobne — za-

®ię takiego gorszą-
bożą pewnleby 
oego postępku.

Ponieważ punie
niedopaściła

często, pończoszek kolorawych^urret 0be®1 1 4o4  ̂
je Je pończoszki takie, zwłaszcza” t e T i E K B  
koloru, z. wierają w sobie truciznę, która za lada 
transpiracją ciała wchodzi do organizmu i zagraża 
tnu niebezpiecznie. Kurjer Poranny^ przytacza 
właś!iio takt, iż jedna z dam tutejszych, młoda i 
zawsze zdrowa, pani W., od używania pończoch 
zielonych, zachorowała, i dopiero przywołany le­
karz, zbadawszy stan rzeczy, odkrył iż choroba ta 
pochodzi z zatrucia organizmu niebezpieczną farbą...

Po burzy onegdąjszej szkody okazały się da- 
Gko większe aniżeli z początku mniemano. Szkody 
dotychczas przez poszkodowanych ujawione poniżej 
podajemy, nie p, esadzająe, iż straty w ruchomo­
ściach i ^ruchomościach w przybliżeniu wynoszą 
do 100.000 raSli.

■jbardziej poszkodowanymi zostali rozmaici 
5 Przechowujący swoje towary w piwnica n 

i suterynach. 1 tak Ai.i .Tern* limaki.* h{ „ ii ..  v  -  -«•». na rogu Alei jerozolimski.*h 
de woda raptownie wdarła się
niezi i * k o.ry°b się mieści piekarnia cukier-
chy iii ciasta, c u K  WBzystkie wyrobione . darej 
ńtur, rrz (•*« „ wreszoie zapasy znaczne kon- 
szkody w tern i ^  ^kierniczy tak, iż
rubli. Jednem mięjscn .wynoszą do 2.000

wschodniej ualicji nie s i T a ^ ^ ’ by kl*>kolwiek 
stói Taraszki, której Łorc” r i . z pod
-4--------------J . a_, ,zcz>t z kopca Unii w cza-

mueźy on bowiem do 
miejscowości

■ie pogody widineć można, 
jednych z najpiękniejszych 
K*r»st. Niedaleko ztą i aław: t  ń ; r T  “aBeycn 
doki nasz Grabiński przeniósł na rfót’ jreg0 wi* 
bniska o ogromnych skałach oeł£ '«h*m u!e* B?* 
aiemycL sal; w któiych kryć sie ob‘
miejaeowa prrBd napadami Tatarów, i«dność

Toż dawnymi laty, a nawet jeszcze zeszłego 
r o «  zDierała się tu liczna kolonia gości ae Lwo­
wa i innych okolic przepędzając tanio, „ esoło, ł  z 
korzyścią, dia zdrowia w skwarne lato.

Wieśaiacy koiczyństy bniując domki do wy­
najęcia, dostai ctając żywności, posługując itp, mieli 
me mały dochód. Dziś niestety wszystko się zmie­
niło. Dość wprawdzie gości, cóż kiedy żydowskich, 
którzy nietylko gośdom ianego wyznania pobyt u- 
przykrzają, alt i zarobkn wieśniakom nie udzielają.

Oto kilka przytładów: jest tu studnia wybu­
dowana kosztem dziewięciu gospodarzy, którym ja­
ko właścicielom jedynie prawo aiywalności służyło, 
długi czas nie przestrzegali go dozwalając wszyst­
kim czerpania wody, ale nasi żydkowie nie tylko 
z niej pić, ale nawet w sadzawce zmywać swoje 
brudy i pończochy prać postanowili, naturalnie, że 
wkrótce temu zapobiedz zdołano. Wystarczyć to 
mogło dostatecznie, by stracić raz no zawsze apa­
tyt na wodę z tej studni. Ks. Ko. wybudował wła­
snym Kosztbin budki nad rzeką, by można, wygo­
dno rozbierać się do kąpieli — w drugim jednak 
już dnin nie omessrkali żydki zamienić je w coś, 
czego w porządnej 1 towarzystwie się nie wymawia, 
co jednak znajdować się musi przy każdem zabu­
dowaniu kn wygodzie mieszkańców.

Około hotelu przez żyaów zamieszkałego przejść 
nie można bez przyłożenia chustki do nosa — ta­
kie powietrze. Na każdym krokn daja się nam we 
znaki rozpanoszony żydowizm. Nie dość mn tutej­
szych, zasila się jeszcze moskiewskicmi, których tn 
spora liczba zdołała się nkryć przed władzą, której 
energii my na prowincji wcale nie widzimy. Tłu­
my w monkiewskict czapkach i surdutach prze u 
wają się codzień przed oczyma naszymi, kpiąc so­
bie z wszystkish rozporządzeń przeciw nim wymie­
rzonych. Pytałem się jednego, czy posiada paszport? 
„a mnie na co?" brzmiała odpowiedź. Z pewncścią 
nie wrócą oni do Moskwy, ani do Ameryki nie wy­
jadą. Nie tracąc czasu rozpoczynają powoli „kan­
dele" wszelkiego rodzaju, w czeu mocno ich po 
pierają tntejci i tak jnź panowie handlu i przemy­
słu naszego. Nikt inny nie przewiezie cię z Stryja 
do Korczyna jak ż y d k t ó r y  korzystając nieraz z 
sposobności, zrzucą w połowie dtogi rzeczy z fary 

nie pojedzie dalej, jeżeli nie podwyższysz jui 
zgodzonej zapłaty. W Korczynie hotel w ręka ży 
dowskim, jedyny piekarz żyd, listonosz żyd, rz> 
źaik żyd, kramik w rękn żyda, słowem mała Je­
rozolima.

Wprawdzie część katolicka stara się powoli 
wyzwolić z tej zawisłości, chłopi zas którym żyd 
nie udziela żadnego zarobkn przekliaają go i wolą 
by pomieszkanie próżuem n »Jai pozostało, aniżeli 
takowe wynająć żydowi. Słyszałem lak oilas od- 
grBŻąnie się ze strony ładu, że rzeczywiście opty­
mizmem by było, nie lękać się tn scen podobnych 
moskiewskim. Lui tn jak zwykle górale, skory do 
zaczepki i bitki i bardzo mściwy, a przytem noogi 
więe na gro»z łakomy.

Nietylko zaś tn żydów-gości mnóstwo, ale i 
osiadłych nie mała ilość, dość powiedzieć, że w sa­
mym Korczynie jest aż trzy karczem (1!) w któ­
rym, jak zwykle zydzi po swojemu aren Inją Jeden 
z nich pożyczywszy przed rokiem gospodarzowi 15 
zł., wybrał od niego 55 zł. a nadto zaskarżył go 
do sądu w Skolem, jakoby mn pozostawał wlanym 
25 zł. Naturalnie, że wieśniak wyszedł zwycięzko 
ze sprawy, ale poprzednio dane żydowi pieniądze 
przepadły. PoloLnycn przykładów jest niezliczona 
ilość.

Młynarz W. brał w dzierżawę w spółce z bra­
ćmi młzy kameralny i deść dobrze wychodził, po 
śmierci jednak braci musiał z dzierżawy ustąpić 
nie mogąe za nią tyle dać ile ofiarowywał współ­
zawodnik żyd i ograniczył się na właaaym młznie. 
Zyd posiadając kapitał spunuił znacznie cenę mie­
wa, czego nie mógi uczynić W., toż wkrótce zmu 
zony był młyn zamknąć.

Wszystkiemu temu zaś winno niemieckie go 
spodarstwo, dziedzic Niemiec (br. Possinger), pan 
rząd . Ciech (Holiczek), leśniczy Morawian n itp. 
nie dbają wcale o luaność miejscową.

sars by był, by który z naszych magnatów 
wykupił to „ Zakopane" wschodniej Galicji z nie 
mieckicb rąk — o ile zaś wiem obecny właściciel 
okazuje kn sprzedaży wielką chęć Byłby to czyn 
zaiste obywatelski, bo dokoła są właścicielami pra­
wie sami obcokrajowcy. Mały zas wkiad, jakiegoby 
1 początku wymagał Korczyn, opłaciłby się przy 
racionalaęm gospodarstwie sowicie.

— (*.) Z Podola. Tydzień dawno minął od nocy 
■ 10. na 1 L. b. m. owej Btrasznej, nocy rzoc mo­
żna dla całego Podola a przynajmniej głównej jego 
części — serca. Tydzień minął i ogół dalszy zdaje 
się o niej już nie wiedzieć, choć wiela jaszcz., 
wiele spłynie tygodni, nim ci, nad których głowami 
i mieniem burza owa przeleciała — przeboleć ją 
zdołają.... Nie zawsze pusty to traz.s: „pióro wy­
pada z ręki, nie dozwalając skreślić pożądanego 
obrazu.1* Śmiało może to powiedzieć, ktoby pragnął 
oddać przygniatające wrażenie jacie orkan ten 
sprawiał swem szaleństwem a daiś widok jego ofiar. 
Komunikat urzędowy znehy a niedokładny. Nawał 
nica ogarnęła nie jeden powiat czortkowskl ale 1 
mniejszą lub większą siłę pastwiła się nad eałem 
jego otoczeniem i całym pasem gleby podolskiej 
od Czortkowa i Bnczacza koło Jabłonowa, Kluni 
nieo aż po Zbrncz. Klęska nie wszędzie Jednakowa 
— przeciwnie bardzo różna. Piały Potok, Jagielni- 
ca stara, Ceerkawszezyzna ze swojemi niemi temi 
stratami — 01 ilone wobec takich Poł«wiec, Bazarn,
Panszówki.

Bnrza trwała z przerwami od 11 do lV a w 
nocy. Nie do okeślenis wicher zmiatał zboże, niby 
wroj,-! jąkiś korir.rz, Unosił szopy polne, wieloletnie 
drzewa wyrywał z korzeniem, obalał lab pochylał: 
Pod natarcie* 1 huraganowych jego fal drżały dwory; 
prężny grad ścigał ich mieszkańców do zakątków 
frontowych pokojów od zauhoćn, Do rozpaczy przy­
prowadzał bi z.jk wylatujących szyb, łoskot drzwi i 
okien z ramami, taniec wściekłego wiatta i kai

ovyCh P° — wśród czariych ciemności 
nocnych przerywanych nienstannemi błyskawicami, 
grzmotami, pioi - nami. Ludzi ogarniało jakieś str i- 
1 iiC uczucie, okropna ti woga wobec szamocącybh 
się żywiołów a t. z. „koniec świata" był na u-itach 
całych rodiin, najodważniejszych mężczyzn, pomie­
szany z modlitewnym szeptem o ocalenie, tiłowem 
mieliśmy wspaniałą, majestatyczną pełną najreali- 
styczniejszej grozy ilustrację beletrystycznych słów ; 
„na dworze szalał orkan z wściekłością."

Dziś umysły jednostek ochłonęły; dla niezaan- 
gażowanego materjalnle widza pozostało wrażenie 
wspomnienie dla binra statystycznego przybyła 
jedna rubryka więcej; asekuracja wypłaci kroue, 
które gdzieindziej zaiobi. Co się jednak dzieje w 
duszy gospodarzy, kroczących zamiast wśród zło­
tych łanów po cz trnyoh zagonach w literaleem zna­
czeniu ; co się dzieje w dusiy lidu wiejskiego po- 
zbawionego nagle a zupełnie niemal chleba (który 
tego roka w takiej ilości i tak pięknym okazać się 
rokował — jak bardzo rzadko) o tem̂  długo 
wiele mogą opowiadać ich głuche ję. .1 i gorące 
łzy....

— Z Ptterhofu. Do Timesa piszą z Peters­
burga: Car przypatrując się podczas przechadzki 
prajy robotników w parku, prZj Sfołał jednego z 
nich ku sobie. Robotnik uszczęśliwiony, porzuca 
narzędzia i biegnie do cara. Zaledwio zbliżył się

na kilka kroków ozwał się strzał i robotnik ów pa­
da trupem, ugodzony przez poblizkiego Lzyldwacha, 
który miał rozkaz mierzyć do każdego, kto się 
zbliży do cara. Mówią, że car sam pomagai do 
podniesienia trupa i okazyw *ł wielki smutek. Wdo­
wa i dzieci tej ofiary carskiej... ostrożności, mają 
być zaopatrzone.

— Sprzedał ziemi, w  tych dniach dobra Bi 
skupce koło Kalisza, będące w posiadaniu sukceso­
rów Siemiątkowskiego położone w powiecie sieradz­
kim nabył na licytacji p. v. Greve z Prus za 
380.000 rs. Szacunek tych dóbr. początkowo ozna­
czony był na 7u0.000 rs. Do licytacji stanęło 2 
zaledwie konkurentów: jeden krajowiec, drugi ob­
cy; ten drugi się utrzymał. Majątek to dobrze za­
gospodarowany, ziemia w kultmze, a przedewszyst- 
kibm lasy starannie zakonserwowane i obszerne.

Mówią znający te dobra, że gdy nastąpi umo­
wa z włościanami i separacja, same - ssy warte bę­
dą do 800.U00 rs.

W tym czasie przeszły także ns własność p 
Węschta dobra Skarszew poiożoue nied.l«ko Kali- 
sz.»-. P. W zapłacił za włókę 3750 rs.

Ziemia ciągle uonwa się z pod stóp naszych
—  Klęski eltnriltarne. W poniedziałek srana 

nawiedziły Trpast, Lnblar j i wogóle wiele miej- 
sscowości w Karyntji trzęsienia ziemi, postępujące 
falowo z zachodu na wschód.

Przerwanie chmur ponad Arnan i Johannisbar 
w Czechach wywołało gwałtowną powódź. Wiele 
fabryk i młynów zniszczonych, szkody w lasach 
nieobliczone, dwie osoby ntouęły.

—  POzar przędzalni bawełny w Ebenfnrcie, 
zatrudniającej 250 robotników zrządził szkodę w 
sumie miliona złotych.

Wiadomości literackie, naukowe i artystyczne.
— „Biblioteka klasyków polskich". Ruchliwa 

firma p. Altenberga (F. II. Richtera), która tak 
pięknie zarekomendowała się publiczności naszej, 
kilkoma cennemi wydawnictwami, —- podjęła obe­
cnie godną pochwały myśl, wydawania „Biblioteki 
klasyków polskich" jakoto : Kochanowskiego, Kra­
sickiego, Trembickiego, Kniażnina, Karpińskiego i 
t. p. i urzeczywistniła ją, w pierwszym tomie dzieł 
Jana z Czarnolasu, którego słodkie piema, mamy 
właśnie przed sobą. Jestto wydanie dzieł Kocha­
nowskiego kompletne — o tyle, o ile obejmuje 
wiersze polskie, a dodać należy, że wydanie bar-

0 staranne, poprzedzone bibliografią tego poety, 
z klórbj dowiadujemy się, żt od r. 1563 aż po 
dziś dzień, było 118 wydań, jażto całkowitych, już 
urywkowych dzieł Kochano w. k .ego. Obecne wyda­
nie pana Altenberga, w dwóoh toinach, drukiem 
wyraźnym, na papierze ładnym, w eleg-nckiej i trwa­
łej opra-rP*, jbst bodaj najtanJzem ze wszystkich — 
i nosić może siuszniu miano „popularnej ecycji". 
Dwa te bowiem tomy, wyn» izą W prenumeracie 2 
złr. 40 ct To tez niu wiela znajdzie się zapewne 
takich, którzyby w swojej bibliotece, nie zapra- 
guęU mleć utworów tego książęciapoetó* polskich, 
który pierw-Jy z naszych wiunsczów.

WdaW się na skały pięknej Kaliopy,
Kędy nie było dotąd podklej stopy 

 ̂ Dnia 1. lipca wyszedł z prasy zeszyt XXXI. 
Słownika geograficznego polskiego, obejmujący miej­
scowości od Jasionka, do Jelonek, Z pomiędzy 
1 zerzej opracowanych zeszyt ten zawiera : Jasłu, 
Jasnohorodka, Jastarnia, Jastrowie, Jastrząb, Ja- 
strzębica, Jaszczurówka, Ja wora, Jawornik, Jawo­
rów, Jazłowlec, Jazowsku, Jedlińsko, Jedłnia, Jeleń. 
Następujący zet zyi XXXII., w  którym już z&pewno 
J. się skuńczy, wyjdzie około 1. sierpnia. Całe 
dzieło obejmie zeszytów 96 czyli tom&w osiem.

- -  Tygodnik Powszechny, p‘ -mo illnstrowane, wszel­
kim gałęziom literatury, nauce, sztuce i polityce poświę­
cone, uf. 29. zaw iera: 250.000. Powieść praez Michała 
Bałuckiego. Pogadanka, przez Qnis’a. iden ze szczepów 
zasłużonego rodu. Opowiadanie z XVIII wieku, przez dr. 
\utoniego J. Ze świata muzyoznego prrez Juna Pieczyń­
skiego. Ilutatki literackie. (Do -Nieznajomej. Z teki Oho- 
chlika. Materjały do dziejów farmacji w dawnej Polsce. 
Studja nie z natury.) Z nauk przyrodniczych. Ol.aśnienia 
ryciu. Obrazy z pobrzeży Niemna I. (Urywki.) Żywy za­
staw. Opowiadanie Maurycego Jokai’a. Tłumaczyła Zu­
zanna Zajączkowska. R jzmaitości. Rzeczy s .ułuczne. Li­
teratura lauap Teatr i sztuL piękne. Gospodarstwo, 
przemyu i handel. Vfyjalazki i odkrycia. Statystyka. 
Różne.; Złet< listki. Kro *";a polityczua. Zadauie szacho­
we nr. lid . bibliografia. ZadamC konikowe nr. 106. R y ­
c i n y :  Ulica Furmaiiska. Rysował A. Gierymski. Amy- 
kwarjusz w Grenadzie. Z obrazu M Pio Joris. Ruiny 
zamku w Kole. Rysował W. O iściiinski. D o d a t e k :  Don- 
li z .il a. Powieść Justy la M-c Oarthy. P rzekład z au- 
gielHziego Hel ny Giu.*k„berg. (ark. 1). Na żadanie wy 
syła się prospekt i numer na okaz bezpłatnie/

Gospodarstwo, przemysł I handel.

Lwów d. 21. lipea. S p r a w o z d a n i e  .7- 
godniowe lwowskiej Izhy handlową) i przemysłowej 
•  eonach zboża i produktów, zrealizowanych na pla< 
en lwowskim, w ciąg . ubiegłęgo tygodnia.

(Bez opłaty akcyzowej.)
(Korzec pszenicy 77 klgr ,, żyta 73 klrg., ję 

czmienia 64 kigr.v owsa 45 klgr., hreczki 64 Idgr ., 
knknrndzy 89 klgr., prosa 82 klgr., grochu 82 klgr. 
koniczyny 82 Ł g r)

Z b o ż e  100 k fitgm shr: Pszenica od 10*25 
do 11*15 zł., —  żyto od 5*25 do 6*— zł, — ję­
czmień od fi*— do 6*25 zł.,, —  owies od 5*a0 do
6*30 zł., hreczka od 6*— do 6 15 zł..  kuku-
ru,.za zeszłoroczna od 7*— do 7*50 zł., — kuku 
*iidzi, nowa o i 6 25 do 6*50 zł., — proso od 
6 — do 7-— zł., jagły od —•— do —•*— zł.

Z b o ż a  s t r ą c z k o w e  za iOO kilogramów: 
Groch do gotowania od 6 75 do 9*— z ł . ,— groch 
pastewny od 5*25 do 6*— zł., — e iczewica od 

17*— zł., fasola od 1 -  do 11*— zł.,—
zł., wyka od 6*—

15*— do
bobik od 6-— do 7*__
do 7*— Jn*
an >n a  ?a kilogramów: Koniczyna od

“ ś w m a i - .  —  4* .
. -  do — *—  zł., — tymotka

00, ,  10 28*— zł., —  anyi mos, od 22’ —
bnGn ć  anyź Płaski 04 22 — do 27’— zi.knunek od 21* _  do 2a*50 zł.
19 .ot* i  ° n a - 6 j u e z 1.100 kilo rzepak zimowy 
do U* zł., — Rzepak letni od 10 75
i i«ka V **’■ —  rzepik zimowy od 11*— do 
1100 zł., —  mpiL ltni o i  IC7E do 11*25 zł., 

1 Ua  ̂ do a9 50 zł., —  nasienie lniane 
Od 10'— do 10'50 zł.,— nasienie konopne od 11*50 
do 12-—  z)

C h m i e l  za 100 kilogrm.: ud 143 do 179 zł. 
W e ł n a  za 100 kilogrm.: od — do —  zł. 
Nafta za 100 kilogr. zwykło oa 12*50 zł. do 

13*50 zł,, salonowa od 16*50 zł. do 17-50 zł.
Spirytus za 10.000 litkóv procent od 33*— do 

33.75 zł.
Rzipak jesienny od 11*80 do 12*25 zł.

tka  nigdy nie donwgałn się ukarani,, śmiercią 
Rusinów, dowodem czego może służyć uały kom­
plet numerów tego pisma, że więc zarzut zro­
biony jej przez Mosk. Wied. jest tendencyinem 
kłamstwem. Nowoje Wremiu konstatuje to i 
od siebie oświadcza, że mocno się tem cieszy.
A w końcu tak pisze: — „P Leo napisu Snój 
list po francusku. Nie bardzo nam się chce wie­
rzyć, że nie umie po moskiewska, ale my chę­
tnie przetłumaczyliśmy jego list na język mos. ~ 
wski. Gdyby go napisał Moskal po francusku, 
nie bylibyśmy go tłumaczyli i zamieszczali Ale 
p. Leo, jako Polak, mógł do nas napisać po 
polsku."

** *
Wieu >n d. 21. lipca. (Pryw.) Na miejscu je- 

nenua Dahlena przeinaczony jest jen. Jowano* 
wicz ^gubernator Dalmacji) na wojennego gu­
bernatora Hośkii i Hercegowiny. Szef sekcyjny 
Kraus (Węgier) obejmuje, kieiownictwo policji 
państwowej w ministerstwie spraw zagrani­
cznych.

Wiedeń d. 21. lipca. (Piyw.) Trybunał naj­
wyższy orzekł, że przedruku mów Farlamentar- 
nych w dziennikach konfiskować nie wolno.

Wiedeń d. 20. lipca Pol. Corr. donosi- Na­
deszło z Aloksandtji relacje anstijackiego kon­
sulatu który wrócił do Aleksandrji, konstatują, 
że podczas bombardowania bardzo mało obywa­
teli austre-węgierskich tam pozostawało, i niema 
dotąd doniesienia, >ny który ^ nich zginął- Zbie­
głych z Kaim obywateli austro-węgierskich wsa­
dzono z całym spokojem w Port Said na statki 
Loyda tryesteńskiego i wyprawiono do Tryestn.

Paryż dnia 20 lipca PooiedAeuie izby. Wielu 
mówców oświadcz 1 że wczorajsze w;.ium laby vr 
sprawić autokoncii gminy miasta Paryża nie n  aio 
wcale na cela dać wotum nieufności rządowi. Fer- 
ry powiada, że gabinet podał się do dymisji, Grevy 
nie przyjąt jednak tigo  podania, motywując swą 
odmowę t e m , że zanadto ważne toczą si.* teraz 
międzynarodowe rokowania. Izba pizyjinuje w 
końcu porządzek dzienny 288 głosami przeciw  
1(55, w którym wyraża uznume rządowi a nie 
dotyka wcale sprawy autonomii gminy paryz- 
kiej. Tym spodobem przesilenie gabinetowe zo­
stało załatwione.

Alekeandrja dnia 20 lipca. Jenerał Alison zre- 
kognoskował na trzymiiowej przestrzeni i»jęte 
przez Arabi baszę stanowiska. Okazuje się, iż sta 
n^wLka tego są bardzo silne. Arabi przeciął ka­
nał Mahmuda , prowadzący wodę słodką z Nilu 
do AleksandrjL Na szczęście oysterna miejska 
była dopiero co napełniona wodą

Haga dnia 20 lipca. Rząd holenderski w 
porozumieniu z rządem belgijskim postanowił wy­
słać kilka statków wojennych na wody egipskie 
dla ochrony oelgysku h i holenderskich poddany en.

Paryż dnia 20 lipca. Dziś przedpołudniem 
odbyła się narada gabinetowa, na krorej Grevy 

Si' nie upraszai Freycineta, aby coiu^ł swe po­
danie o aymuję^

KOusUuiy jjijI dnia 20 lipca. Na wczoiaj- 
szem posiedzenia konferencji przedłożyli Noail- 
les 1 Dufferin oficjalnie piojekt ochronja kana In 
Suezkiego.

Londyn dnia 20 lipca. Okazuje się, ie wy 
słany parostatek dla dOj>ędzema Derwisza ba­
szy nie zdołał go dopęaz i .  Nie jest w.ęc pra­
wdą, że Derwisz wrócił do Aleksandrji.

Posiedzenie Izby gmin. Gladstone zapo* L»da, 
że w poniedziałek wniesie żądanie nowych kre­
dytów ula wzmocnienia eskadry Śródziemnego 
morza. Oświadcza on, że mn nadzieję wprowa­
dzeniem reform/ w systemia podatkowym wy 
równać deficyt, jakiby »e wydatki pociągngiy za 
sobą.

Konstantynopol d. 21. lipca. Porta zaprze­
cza, iakoby Derwisz basza powrócił do Al&ksan 
drji. Reprezentantami Porty na konferencji mają 
być Said Dnsza i były minister Sawa basza.

Londyn d. 21. lipca. Posiedzeniu Izby po 
słów. Dilae przedkłada wniesiony na konferencji 
projekt angieisko- francuski z d. i7 . b. m. co do 
kanału Sttuzkiego. Według tego projektu, mia­
łaby konferencja wydeleguWać te mocarstwa, 
ktć-ycnby rzecaą było, w razie potrzeby przed­
siębrać środki ku ochronie kanału. Dla oszczę 
dzenia czasu należy delegowane mwcarstwa, któ 
re ten mandat przyjmą, upoważnić zarazem do 
obmyślenia sposobu J wybrania pory. Akc,» ta 
bęazie na kozdy sposób prowadzoną na zasaozie 
protokołu bezinteresowności — Gladstone o* 
świadcza; Sądzę, że skoro sułtan zezwolił wziąć 
udział w konlei.Jneji, więc też można go u ra ­
żać za faktyrziugo Jej nczestiika; wnaelzko w  
dosłowne® brzmieniu odpowiedzi Porty niema 
żadnej w jioźnej wskazówki, że Porta wysilę 
wojska do ttgiptu.

Praga drin 21 lipca. Jedenastu profesorów 
czeskiego fakultetu prai niczego ogłosiło oówrad 
czenie, w którem na d. 27 czerw cą wydane ire- 
gulowanie egzammów państwowych nważają jako 
celowi najodpowiedniejsze w> konanie cesarskiego 
postanowienia z d. 11 kwietnia 1881.

Londyn dnia 21. lipca. Dady News dowia 
daje się, że rząd angieL hi uważa oświadczenie 
Porty jako jej gotowość do wzięcia udziału 
konferencyi, % zarazem jako odmówienie na zapro­
szenie do wysiania wojska do Egiptu. Rząd ar 
gielski wyszle dlatego bezzwłocznie kc pus expe 
djcyjny do Egiptu w celu przy w* ocenia powagi 
chedjwowi, i dla ochrony praw międzynarodowych.

Kor laniynopol dnia 21. lipc - Ambasado­
rowie zaprosili Portę na jutrzejszą komerecję w 
Terapji.

Aleksandrja dnia 21. lipca. Luf i oowró- 
dwśzy z Kairu, uoniósł cbeiywovi, że Arab. basza 
zwołał zgromadzenienie złożone z baszów, ulemów 
1 notablów, ażeby rozstrzygnęli, cz  ̂ można w obec 
ścisłych stosunków chedywa z Angl-tami, usłuchać 
jego rozkazów co do zawieszenia uzbrojeń. Zgro­
madzenie ustanowiło kom.sją dla roztrząśnienia 
obwinien przeciw chedywowi poduusionyc.h.

Wodociąg Mahmiidi nie jest przerwany, lecz 
tylko dopływ wody przez fortyfikacyjne robbly 
ziemne zatamowany. Zapas po cysternach jeszcze 
na 10 dni wystarczy.

HOTEL EUROPEJSKI: A. Głogowski z Bo- 
jańca. Dr. Trseutenberg z Kołomyi. H. Popper z 
Cnernlowiee. M. Torosiewicz z Pełtwy. M. Margoles 
z Moskwy.

HOTEL LANGA; J. Jaworski z Rozdołn. L. 
Londoi z Wrocławia.

HOTEL ANGIELSKI: J. Wiśniewski z Cie- 
mie.-zyńua. II, Szklarz z Bochni.! P. Mandryk, ks. 
z Hnbina.

HOTEL WARSZA WSKI J. Soehaezewski z 
Warszaw. J. Maicniu z Krakowa. K. Bayer z Dro- 
nobycza.

HOTEu LAZARUSA: A. Niżankowski ze Zło­
czowa.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E  
podług s o g a r u  l w o w s k i e g o  

prayshodzą do Lwowa:
Z KRAKOWA: o godz. fi min. ŚO rano pociąg pospieszny, 

o godzii iu S min. 27 wieczór pociąg osobowy, o go­
dzinie 11 min 20 przeo potmaniem mięszsnj.

Z UZERNIOWIfcC: o godzini- 10 min. C wieczór poo %g 
pospieszny; o godz. 4 min, 5 rano pociąg mieszany, 
godz. 5 min. 62 po południu pooiąg mięszany.

Z PODWOŁOCZYSK: aa dwoizoo w Podzsmozn o godzi­
nie 8 min. 18 ranc 1 o gudz 3 min. 56 popołudnia 
pooiąg mięszany.

Z PODWOI OCZYSŁ dworzeu główny lwowski o go­
dzinie 10 min. 80 wieozór pooiąg pospieszny, o go­
dzinie 3 min. 60 rano pooiąg osobowy, o godzi.ie 4 
min. 12 po południu pooiąg mięszany.

ZE STANISŁAWOWA: u  btryj, rano o godzin". 8 mi 
nut 26, wieozór o godz. 8 min. 20.

Odchodzi, > Lwuws:
DO KRAKOWA: o godzinie 10 min. 60 przed północ, 

pooiąg pospieszny; u godzi ue 4 min. 53 rano pociąg 
osobowy, o godzinie 6 minut 9 po południa pooiąg 
miętzai...

DO CZERNIOW1EC: o godzinie 6 minut 80 ranu pooiąg 
pospieszny^ o godzinie 12 minut 10 nno pociąg mię- 
s .r 7, o gvdz. 11 minut 10 . “OOj pooiąg miąszany

DO PODWOŁOCZYbŁ z (^ó«. ego dworca, o godzinie 6 
rano pociąg pospieszny, o godzinie 12 minut tO po 
południu pooiąg mięszany, o godzini s 10 minut 31 
wieozór pooiąg mięszany.

DO STSNISŁAWuWA: m- btryj, vuno o godzinie 7 mi­
nut 6, wieczór o godzLiie 6 minut 46.

Galiu

rł
M

JLw6wf z Izby handlowej, 21. lipca.
I. A k c j e  z a  &* t uk ę  

(bez kup bieżącego).
Kolei galic. Karola Ludwika . 323 — 326 25

,  Iiwowako-Cśbmicw.-Jssek, 17?, 75 177
Banan Lypot. talie, po 130 ztr. 301 50 309 -

„ kredyt galio. po 280 złr. 247 — 252 —
n  L i s t y  r a s t a  wne za 100 złr.

(Ir! knp. bieżącsgn).
Tow. kred. gabe. & ai » w- a. . 83 85 1(0 85

4 „ „ . a L 70 93 50
„ & „ okiud. 99 86 100 85
„ 4 „ „ . 87 - t  8J  25

Banku hyp galic. 6 prot . . 101 80 102 80
„ „ a „ i0  /t pi. loO 80 101 80

.. & „ * . 99 — 100 —
Zakł. kred. wbiL 6 prot. lO l 50 103 -

,ł 11 5  ,< 95 98 —
l i i .  L i s t y  d ł u ż n e  s* lOu złr.

Ogólnego roinicz. kred. Lakładn 
dla GaLcji i Bakow:uy 6 p re t — — -

IV O b l i g i  za 100 złr 
lndemnizhuyj&ś galicyjskie . 99 25 100 25
Obligacje konwi Zakł. kr. w ł.6 */» 100 — 101 50
Pożyczka kraj z r 187& po i*j» 101 — 102 50
Losy miasta Krakowa . . 19 — 2 l

k!trjU8U.W0wa . 28 50 25 50
V. M o n e t y  

Dukat holenderski . . & 57 5 ?8
„ C3sarsk: . . 5 5£ 5 69

Kapoleondor . . . . & 50 9 tO
Pófijip8rjał rObyjuki . P 82  i  92
Rubel rosyjski srebrny . . 1 62 1 62

papierowy . . 1 19*/, 1 21 %
HK) marek nieuiieckick , 68 55 59 4U
Srobro . . . • *”* ~
Kupony w srebiie • •

K U R S  G IE Ł D Y  W IE D E Ń SK IE J. 
W ied eń  d. 21 L pc» 1882. 

godzina 1. minut 50 popołudniu
L«sy Kredytowe 176.50 
Anglo-Aastr. 123.25 
Kolej-Kar. Lud. 323.50 
Kolęj połud. I 4O.8O 
Kolej Elżbiety 214.50 
Węg. Nordostb. ltiti.&O 
Vęg. obi. p. w zł. 97.50 
Ro;<0 siedmiog. 111.30 
BentL węg. 6% 120.—  
Kos. rubel papu 1 21V, 
Urlic. indemnie. 48.75

Węsier kred. ak. 327.25 
UnioLsLank l2 ó .l0  
Nor-dbaliU 273. 
Kolęj AlfBld, 177 —  
Kolej Lw.-czfcr, 173. — 
■YTipd. Oomuual 126.50 
Węg. kolej zooh. 169.— 
Loty tureckie 25’/— 
Raskrerum 115.25 
Lwy wągię*. j22.7o 
Maiki U  nieckie-------

UspOsobitmie: utn^mdne. 
WłndiilA. 21. linca 1882

U nim. I 1 1 
Bosyjś. bankn.

TBlBfcrainy eaz. Nar. i ostat wiafloioścl
Dzisięjsze Nowoje Wrębia zamieszcza list 

Edwarda Lao, redaktora Gazety Folskiei, w  któ­
rym to liście p. Leo oświadcza, Gazeta Pot-

W  teatr& e letnim*
przy ulicy Majer oleskiej, naprzeciw Kaey

oszczędności. 
soboto dria 22. lipca 1882Jntru,

POCZWARKA
dramat Indowy w 5 aktach Karoliny Biroh-Pfeifer. 
Pomiędzy aktami przegrywa'* będzie c. k. kapela 
55. pntku piechoty nr. Gondre&onrt nujulubieńsze 

utwory muzyczne.

Przy|«Ćhall dnia 21. lipca 1882.
HOTEL AORŻA: A. Gotteimann z J u s . A. 

Rakowski z Król* stws. V. Hirch z Berna M. Schil­
ler z Budapesztu.

j 25.3 J  Hąpoleondnr 9 M l , 
1.21 ’ Usjwsobl«Hi«i sprzyjające.
Berlin- 20. l-p«» ^ .

gódnna 6 minut 46 po P°*UluuU 
Bosyjs. blnk-
Lombardy 
Kole B ilu— ń.

239.50
59.25

Akejo kredyt. 
Galicyjskie 
Anst. bank

554.—
137.80
170.10

I C. k. uprz. galicyjski 
a k c y j n y  BA>K h ipo teczny

sprzedaje
p o  k u r s i e  d z i e n n y m .

5% L I S T Y  h ip o te c zn e , i
5°|0 prem. Listy hipoteczne.

G alicyjski

b a n k  kredytowy
ulica Jagiellońska, 1. 8,

kupuje i sprzedaje po kursie dziennym

4 ° / 0 i  £°/0 listy zastawne
Towarzystwa kredyt, ziemskiego.

Dr. Teodozy Hubrich
otworzył kaneelarję adwokacką 

w Buraaczii.



Wiedeń 19. lipca

Powszechny dług pań­
stwa {za 100 złr.)

Reaty anstr. w bank. 5 Pr0- 
„ „ w srebrze I „

j  • 18.54po2502l.wA.4pr.
^ 0  „ 600 * * n 5 ,

<3 S 1860 * 190 „ » ,  . .
Dj .3 186 t n luO n a a • •
Listy aust. dom po 120 zł. 5 pr. 
Renta złota . pro. . . .

Obligacje mdeianizacjjne 
(za 100 złr.)

Galicyjskie..................
B u k o w iń sk ie .....................

Inne pnoliczne papiery.
‘Wzgierska renta złota 6 pr, po 

100 złr. w. a, . . .  . 
Węgierska pot. k o i po 120 *ł.

0 procentowa . . . .  
Węgierska po* po 10u et*. 
f  u.aókapołjcz. kol. po 4°/, fi.

Akcje bankowe.
nglo anstr. po 200 i 120 z l  
o< nered. Aet. J  ,. zOO zł. 

Zakład kredytowy dla handlu
1 przemysłu...................

S&k>ad kred. węgier. 200 złr. 
fewarz. eskent. aiżzzo-&usW.

90 600 *ł».......................

p M ||
vłr. w. a.

77 26 77 40
77 95 78 10

120 — 4Z0 50
181 60 182 —
187 187 50
172 60 172 76
147 - 147 60

99 60 
00 -

119 90

186 -

122 -

i?3 50 
236 59 2!
826 30 
1828 60

870 —

100
100

i20 10

l8o
122

128
36

826 60

S ftlk jjd J  biudc hipoteczny
po M  j . .....................

Ba^ka aust.-węgierskiego pe 
610 sir. . . . « > •  

rnioniLans po 100 złr. . 
Yerzenrsóank pow. po 140 4. 
Yisasi) u i  Bankreretn po 100 

tb .  w.  .........................

i  keje kolei.
Ubreehta po 200 złr. 
AlfSldzldej po 200 złi. »rebt. 
BUb et} „ 20Q „ *
Ferdynanda północnej po 100

dr. na. k. ............
Franciszka Jozeta po 200

zł. w. a ..............................
K olii gal. Karola Lud. p« 200

złr. m. k . .........................
Morawsko - Sblą ik i (oont.al 

po 200 złr. . . . .  . 
Lwowsko* Gzerniow.* Jasska 

pc 200 i ł .  . . . . .  
Anstr. pól zacb. pc 200 zł. ar.

;  ’ i  l .B .,2 u 0  „ 
Rudolfa po 200 z>r. srebr. 
Biedmic<rr. po 200 zł w. a. sv. 
Staatseisenb.-Gea. cOO zł. w a. 
Bfid' ahn po 200 zł. sr. 
T ia^w ay wied. pa 170 z- 
Węgierskc-galioyjski (Łupk.
Wp > 200 złr................

pgier. półnoo.-i johod. po 
*00 z!r. l iu c e ts  
'ęgior. tuobodn. (Westb.) po 
909 złr. -•

cłaoą |  iąla. płM tlżąda.
zh. sh . w. a.

L i s t y  z a s t a w i e■m —
(za lOu dr.)

828 — 833 - Bodenored. allg. ster. 5 pr. zł. >20 86 120 76
126 nu 12o 76 
140 to 146 26 

1

.  apł r  13 lat 5 pr. w.a. 
Gal. Ttirkred. ziem. 4 pr. wa.

100 75 
92 -

101 26 
93 -

n * ,  6 „ „ 100 2li 100 76
114 76 116 - Galio. b. u hipot. 6 pr. wa. 101 76 102 16

„ Zakł. kr w roś.6 „ , 102 50 ...
Bank anstr, wpg. m. k' 5 pr. 101 05 101 25

m—  —* ____ » a a w. a. 6 „ 100 76 100 95
i i  6 26 176 75 OLiigacje pierwszeństwa
214 76 216 25 kol. (za 100 z a . )
2727 - 2733 - Albrechta po 800 zł. 5 pro.

srebr w. a........................ 96 80 97 -
197 — 197 50 Alfóldzka po 200 zł. 5 pr.

stwbr. w, a. . . , . . 96 76 97 25
826 76 326 26 Czeska z 800 złr. sr. u  a. 103 25 103 76

Elżbiety po 5 pro. jr. . . 
s om. 1862 5 pr. er. w. »

99 60 100 -
27 — 27 26 99 50 100

,  ,  lo70tf„ ,  a 100 76 101 25
176 - 176 - - t i  1872 5 a a » 103 - 103 4n
216 76 316 25 Ferdynanda pół. 1 pro m.k. 106 ■-------

36 S* 237 -- n a 3 ć w.a. 101 75 - .
168 75 169 25 „ . 5 ,  srebr. 

Gal.K. Ł . , uO i ł .  £ pr. sr. w.a.
108 50 --------

166 25 165 50 101 25 101 60
348 — b48 50 „ Tl. em. a pro. . . . .

142 — 142 50 „ III. em. 1871 300 —  _
1126 75 227 - „ IV. z 300 zł. 6 pr. 

Lwow.-Czer.-Jass. I. im. 1865
162 26 162 75 300 zł. 6 pro. sr. w. a. . 

Lwow.-Czer.-Jas. U. em. 1867
94 60 94 90

166 60 166 76 800 zł. 5 pro. zr. w. a. . 100 40 ICO 90
Łw.-Czer.-Jase. III. em. 1868

169 60 170 300 i ł .  6 pre. sr. w. « . . 97 76 98 25

Podziękowanie.
Podpisane, ciężkim doiknietr 

smutkiem po stracie najukochańszego 
syna i najlepszego męża, ś. p. Anto­
niego Felozerowskiego, kojącej doznały 
ulgi, spotykając się na każdym kroku 
ze szczerem współczuciem.

Otóż wszystkim, którzy śród cięż­
kiego smutku naszego, słowem radą 
i serdecznym współudziałem przyczy­
nili s'ę do uśmierzenia naszej boleści, 
składam z głębi duszy serdeczne .Bóg 
zapłać*. Szczególnie zaś dziękujemy 
Wmu panu nadinżynierowi Gostkow­
skiemu jeszcze za to, Iż o współudział 
„Harmonii" w obrządzie pogrzebowym 
łaskawie postarać się raczył.

Notka  * todowa, 
pozostałe po ś. p. Ant. Felczerowsfc m

PB LWlłzTWi
P I G U Ł K I  M O R IS O N A

Pa AkTHAUD MOULIn.
najlepsze ze środków ozyjzcząujoh 
przeczyszczających krew we wf”vlkich I 
słabościach złego przymiotu, skrofu-; 
licznych, 'iszajach, wyrzutach górnych 
i zepsuciu trw. 2613 1—ł

Skła.l głó’̂ ny w P irj tu u p. Artbaua 
Moulin, aptekarza 3 0 , ulica Louis le 
Grand v e Lwowie skład - ■"łączny tr 
apt. p Krzyżanowskiego obok Brygidek.

i*f i. j.i-wsrałTi

„ Z a w a ł ó w *
Zakład wodoleczniczy 

FRANCISZKA MEDWEJA.

lEgjr M agazyn nowości

H e n t ' % ę k a
v e  LWOW IE, róg  u l. łla łlck le j  1. 6

poLca
KRAWATKI najmodniejszego fasonu szt. od 50 ct, do 2 zł.
RĘKAWICZKI d a m s k i e  o 3 guzikach, o r a z m ę z k i e  para po 

zł. 1.20 do zł. 1.80.
SZNUFt/WKI francuskiego kroju, po zł. 2.5u, ó, do zł. £50.
PERFUMERYE, pomady, mydła i pudry, szt od 10 ct. do 2 zł.
PŁASZCZE ANGIELSKIE nieprzemakalni szt. od zł. J 5 do 35
LESZCZOCH EtOKY jedwabne i wełniane od zł. 1 50 do 10 zł.
WACHLARZE z koś c i  s ł o n i o w e j ,  czarne i różne inne od 

u .  1.50 do 20 zł.
PORTMONETKĘ, POk FEUlE, PORTTABAC, ALBUMY, NES 

SESERY damsk e, Nassesery męzkie podróżne, TORBY rę ­
czne i do przewieszenia podróżne, KUFRY itp. wiele innych 
bardzo gustownych przedmiotów szt. od 50 ct. do 30 zł.

Cenniki na żądanie franco!
Łaskawe zleceni. z prowincji załatwiam jak najsumienniej

L.nr.-Oitt -Jass. IV cm. 1S7C
300 i*. 6 pro. ™ w, a. . 

Rudolta po 300 sł.w .a. 6pr.
srebr. w. a ........................

Rudolfa om. 18b9 po 800 zł.
6 pro. sr. w. a. . . .  

Rudolfa em. 1872 po 800 zł.
5 pro sr. w. a. . . .  

Siei M.iągrodzkiej u , 200 «tr.
6 p r o s . ..........................

Papiery lo te ry jne  
(sztuka).

Zakład krel.dlahau. i pczom. 
Klary po 40 złr. m. Ł  . 
Insl.ruc :ie prom. pot. . • 
Keglarich po 10 zir. m. k. 
Krukowska po 20 złr. m. k. 
Lublańska fa m . pot. . .
Bi di iń h.c m........................
I  alfy  po 10 złr. u .  k. 
Rudolfa po 10 złr m * . 
K. Saltn po «0 zł. m. k. . 
Bolnogrodzzio prom. p o t . . 
St. Geiuis po »0 złr. m. k. 
Stanisławowska (pożyczka) 

po 20 zir. w. a. . . • 
Nfildstsin po 20 złr. Ł k. 
Windischgriitz po 20 zi. ui.k.

Dewizy 3-wiesięczne.
Le> lir 100 mark . . . .  
Frankfurt 500 mark. . . 
Hamłuig 100 . lartc . . . 
Londyn"!00 fnt sztcri.
PtTfł iwa frunlrnar . . .

Z powodu korzyitnego nabycia z o 
ka^ji, możemy 8 sztuk nowych francuskich

l o k o m o b i l ,
o sile 8 koni, z kotłem do wysuwania 
nader tanio i ped .jader dogodnemi wa­
runkami spłaty natychmiast sprzedać.

M o s k o yits  M. & S ,
2653 Budapest, Waiizaer Ring nr. 47 1—6

ałr.
1 **l». 
w. a,

96 50 97 —

100 80 101

100 80 101 -

100 80 01 —

92 60 92 90

176 76 177 50
42 — . . . _
23 50 24 __
18 50 _ _ .
20 —
23 60 24 _
38 60 39
88 76 39 z15
20 60 — __
o2 — o3
24 26
46 26 46 76

24 25 25 _
2b — 30 __
39 — 39 76

58 80 5o 90
68 80 63 90
68 80 58 90
20 66 30 80
47 86 47 90
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T i H ł t  I H D I E M
GRILLON

OWOC ROZWAŁntAjąci, OrtZSŹWIAjąCT
przeciw ZATWARDZENIU 

HemorDidon, uderzeniom do głowy, eto. 
Najprzyjemniejszy środek dni azieci. 

Skład w i Lwowu : * | . v c h  pp. Mlko-
lassna i Krzyianowzkiego. 

w Pt ŁTżo : GRILLON, Aptekarz,
27, pny ulicy RambuUau, 27

2»43 2-22fprlowny NktU4ł
piwa ołomunieckiego

nagrodzonego medalem zasłagi na wystawie wiedeńskiej, dla 
Galicji i Bukowiny we flaszkach i beczkach

u E L I A S Z A  H E R T E R A ,
we Lwowie, ulica Kopernika, liczba 8.

Źródło arcyks.
» i ’ l .A . A l i .
szcza w a .

Najozystbzy i najobfitszy szczaw alka 
liczny, najlepszy napój stołowy i orzeż- 
..iająoy, szczególnie jako wypróbowana 
wo la lecząca przei iw katarom organów 
oadechowych, trawienia i pęcherza. Do 
nabycia u W. n™ .rszałkiewioza we Lwo­
wie i ■ > wszystkich handlach wód mine- 
i-aln ih. 2537 o—15

Frzedsiębioiotwo wód mineralnych 
K a L l  1 M p ó łk a  - KRONDORFIE 

pod Karlsbadem.

C z t e r y  m e d a l e  zasługi i lis t pochw alny
ea n iezaw odne ś ro d k i m a J o g u ln e .

N i k o t o n .  Trucizna aa płazie wy wypróbowanej dobroci. Flakon 50 ct.
U r y l o u .  Jedyny środek na wytępienie zzwabów, ztonof, świerizczy itp. owadów. Flakon 30 et.
F e n i i m .

f i
i i

f i

Ieka-z  ordyrujacy:
J  i*. A l e k s a n d e r  M E D W K J .

Okolica podgórska, urocza; k lim a t^ ^  
łagodny. Pomieszkanie i łazienki w r. b ą j
odnoy, ;ore. Kuchnia w łasna, i w ' .  b.
nowy kuohmistrz. 297 2—¥ |  |

Leczenie dyetetyozno-klimi tyczne, hy 
droterapia, wziewanie , i '. « i . i  potrzeby 
zastosowanie wszelkich środków leczni-
OZych ii .  i  r  e n l l l n .  N laztw oany  tro  '* k  na » o l« . P ły n  ta n  .  e ,,] n i  koloru  a i r  zm iania i nąj-

i I r .n io la  o j K  d a lik a tn ie jaze j » a lo rJ i  n i«  n io  ackodzi, m .la  .a d y k ..n i«  n iaz o z ; i  o ek raaU  od 9 f rżętyca kąpiele rzeczne. ;“ ■« projlo^ania «*ira±ii.~. t wUwt r Flakon «0 et.
f  ój?° e chorych tylko za porożu-1 I  P r o s c c k  p f  r s  11. Jedya, i niezawodny środek na wytap.oaio y. kał itp. doku- I I 

mieniem listownem. .2 ^  ozii-wjck . . u . . ,  Caua a, 10 i w  cK? S
Stacja kolejowa. HALICZ , poczta W ^  1 ***pj * M * e  do proazk. raraki.s e i teoilinu po S0 el. i zł. t.80. J 1%

miejscu, telegraf w Podhaj a sn ‘I I P ę d * * i Ł j  ao mikotona po 10 ot. |  i
L j  r * p l t r f k t  kaM  m i t * } ,  'rmcln I .-t. 1

A J j I C H E N I A  1 w ypróbow any środek n a  w ytopienie g rzyba  doztowego.

U  J i \  l l l \ A T O W l H  J J
nugisttr farmacji I cheuik sąaowy 3001 2—? i ■

We Lwowie ul. Kopernik A l. 8, Fihi w Krakowie Sukiennice l. 20.
oraz we wgzyttKioh pierwszorzędnych aptekaoh i sklepach. w*l

f MŁAW

Historja powstania
Narodu Polskiego

J 8 6 3  —  1 8 6 4
opuściła prasę we Lwowie, nakładem

KSIĘGARNI POLSKIEJ.
T o m  I .  zawiera: Rozbiór Polnki.

JSześća.C sięciol. tniw nalka o niepodle­
głość (1795—1865). Rozbudzeni! się 
tycia narodowego w zaborze l.iy jik im . 
Manifestacje. erotyzm moskioe .ki i 
organizowanie się nucnnictwa re- olu- 
cyjuego. Wielopól iki. Zamojski. W. ka 
Konstanty. Wz ust i potęga Centralne­
go narodowego komitetu.

T o m  Iz . Wybuchpc t stania. Dyk 
tatorowie. Mii rusfsw m . Langiewicz. 
Przewaga białych. ,I*4.,r«rencje dyplo­
matyczne. Szerzenie się powstania zbroj­
nego. Padewski. Sierakowski. Je  fio- 
rański. Krnk. Lei. wel-Borelowski. Ta­
czanowski. Locak L t. d. Powstanie na 
I '*-wie i Białej Rnbi. Powstania ir 
Ukrainie. Ten rj sm tnoik-ewski. Rządy 
terrorystów Rz idy Trauguta. Upadek 
pow itania. Dokumenty.

Cena za 2 tomy N złr. Oprawne 
w płótno angielskie 6  złr.

Nakładem tejże firmy wy szły: 
Ostatnie lata

Dziejów powszechnych
od 1846 r. do dni dzisiejszych.
Wydanie drugie poprawione i uzu­

pełnione.
T r e ś ć : Rok 1346 w Polsce. Re­

wolucja wo Francji, w Nicmciech, 
Austrji, w Pm:,ach, w Wc. rzeoh, vo 
Włoszech, w Pt,ls e r 18 -ia r  Wcjna 
krymska WojDa włoska. Spr. ćy i >■ 
zaouropójskie. Powstante polskie 1863 
r. Wojna duńeka. Wojna austrjscko- 
niemi -cko-wioska. Sprawa i ’Vaemhur- 
ska. Wojna francnsku-nifcmiecka Ko­
muna paryska. Socjalizmw Niemczedhl 
Spraw;- pc Iskie. Wojna wschodnie, f  a- 
nowa*,i reakcji ^ Europie. Ruoby re­
wolucyjne w Rosji. 2141 3—18

Cena zł. 2.50. Oprawne w płó­
tno angielskie zł. 3 .3 0 .

Pamiętniki powstańca
z  1 8 6 3  1 1 8 6 4  r .

[Bończa. Chmieliński. Bosak. Krzywda.J 
wydał i przy pisami uzupełnił 

/ / ) g i r u u t  N n l ,m « .
Cena 1 zł., opr. w płót. ang zł. 1.80.

P o w s t a n i e  p o l s k i e
n a d  B a j k a ł e m  

4 S p r a w a  K a z a ń s k a ,
przez naocznego świadka Z. O. 

Cena 40 centów.

K s i ę g a r n i a  f  a l s k a
we Lwowie.

najwyborniejszych gatuaków, czysta, 
silna, aromatyczna, uiezabarwiuna
n ow ego, z b io r u ,

.7 balonach pi) 4*/, k5lo nette wagi. 
Wysyłki pocztą ta pobraniem JO 
u „zystKioh miejscow Austro-Węgier. 
2989 Za  k ilo  netto 1—8

z opłaifcm eta i franco  
Peiłowa Ceylon najl. brun. zł. 1.98 
P erlica  Manilla, w;,b. łag. „ l.eó 
Geylor. prima, Dr—.atna n 1.70 
Ceylon wybor.ia, zielu .i a n 1.58 
laocca, prawdz. ai absira „ l.o4 
Ouba, gr.-ziarn ńsmn.-z.el. , 1.80
Msnado, złota Żółta, nujd. „ 1.60
Domingo, wybrana „ 1.50
Jawo, wyśm. jasne zielona 1.44 
Santos, mocna, wyborna „ l.o6 
Pio, mocne i dobra „ 1.80
Jamaica, smaczna „ 1 22

K. MA1TI w Tryeście.

W O D A  ( i O R Ż i i A  D # 5 c f i  c h l o p a k ó w
naturaA na

dymająca prym  pomiędzy wszystkicmi wodami gorikiemi, zaw ura o 171 gr sU 
eh i  skutecznych Części więcej, jak Hungady Jur,os, a o 260 gr. więcej jak

PUlna i  Friedrichshall.
„Wodę gorzką Victoriaa aprobowałem i iznaję jej znakomitą i szczególnie 

pewną dzisłalność. Ces. rzecj. tajny radca, prof. uoiw. w Warszawie. Dr. D. Lambl.
W o d ę  g o r ż k ą  V i e t o r i a  analizowałeś chtmieznie i skonstatowałem w 

1000 czędciaon ńOó częuci stałych i skutecznych i uchodzi ta  woda teraz słusznie 
jako n a j b a r d z i e j  e s e n c j o n a l n a  ze wszystkich znanyoh wóa gorżkich.

Ń . Milicer, magister chemii w Warszawie.
Następnie zbadana prae* profesora Rosooo w Manchester, proiesora Ulex 

Hamburga, profesora Balio w Budapeszcie. Oceniona i polecona prze- profesora 
Dnchtka, A ipitzn, radcę sanitarnego Osera, Loriuseru w Wiedniu, profesora Oet- 
. ngera, dr. Warschauera w Krakowie, proiesora Feigla dr. szpitaia di Głowac­
kiego, dr. Widmanna wa Lwowie, dr. Kryzego, dr. Zaleskiego, dr. Kobylańskiego, 
dr. Kinii rfr iundj. di. Kurcjuaza w Warszawie i t u

Najlepszy i najwięcej uznany środek we wszelkich chorobach żołądkowych 
kiszkowych, uderzeniach krwi w skutek siedzącego sposobu życia . t d., przo 

ci w chorobom cery, piegom, ^yrzu tou  i gru izoiom. 2237 6—16
Ni. sk ład z ie  we wszratkiefl apteh.>ch i handlacL wód m ineralnych.

W iAtereaie publiozności upra-za się zażądać wy r a i s l f  'fictoria wody gorżkiej.

-  U r i  A c t b n  f ł n i t i ć a  h f s i u l l A w a  9
Cl

w
m
m
m

Pragska akademia handlowa.
Następny rok szkolny rozpoczyna big 1 6 . w r z t ś f l i a ,  io którego 

to term ..u zgłoszenia codziennie się przyjmują. Ażeby uzyssao przyjęcie, 
należy się wykazać świadectwem ukończonej z dobrym postępem IV. Klasy 
Bzkoły średniej. W razaoh słabości otrzymają uczniowie .. tzpitaiu ua idlo- 
wym bezpłatną opiekę i pielęgnowanie. Liaciczei i słuchacze korzystają aa 
na mocy rozporządzenia c k. państwowago ministerstwa wejnr z d. 24. 
sierpnia 1865, z d o b r o s lz ł e J z tw M  d o  j e d n o r o c z n e j  i ł u  A t y  
w o j s k o w e - o c h t o l r z e j .  Dokładne proepekta, sprawozdania roczne 
i bliższe objaśnienir. udziela najchętniej 2807 1—4

C a R L  A R E N D , ces. radca, dyrektor.

wieku 14 — 16 lat, którzyby chcieli 
wyuczyć się ustawiania pieców kaflo­
wych przyjmie skład pieców kaflowych 
Hardmutha we Lwowie, ul. Akade­
micka fi 3. Bliższa wiadomość tamże.
3071 1 —B

Poszukuje się ucznia
z ukończoną w bieżącym roku 2. klusą 
gimnazjalną ta korepetytor— Z 'rosić  się 
Osoiińska 1. 5. II. piętro. 8075 1—2

W ody mineralne naturalne. 
Admiiiitncja: wfarjh, li, nbI Intairtn.

G r a n d e - G r i l l e .  Choroby lymfatyczna 
organów trawienia, zatory, wątrób* i śle- 
dziouy, kamienia eto.

H o p i t a l .  Choroby organów trawienia, o- 
ci. żałość żołąd.s, upośledzone trawienib, 
-rak apetytu, holeśoi żołądka.

C e l e s t l n s .  Choro ty  krzyża, pę-Lerca 
żwiru w moczUj pouogry oi—T.ycy (diabe- 
tis) ydzielama białka w moczu.

I l a n t e r i T e .  Choroby krzyża, pęoh«r a 
zwiruwmiozu, d o , oukrzyry i białka aż 
mu tu.
Ządaó naleky, aby nazwisko iró-

lta  znajdowało się na kapslach. 
Dostać można we Lwowie w aptece p.

Fiotra Mikolaich i E. Mendrochowitz i a 
Goldbanm. 8634 6 —22

L. 31182

C. k. Sąd krajowy we Lwowie podaje do wiadomośji iż na 
duo 1 >, sierpnia 1882 o godzinie 10. przed południem odpędzie 
się w biurze ?3. tegoż sądu (c. k. radcy Mochnackiego, II. piętro)

dobrowolna publiczna licytacja
celem wydzierżawienia folwarków dworskich w kluczu Oparskim 
do fundacji 8. p. Stanisława hr. Skarbka dla ubogioh j siei ot 
w Lrohowyzu należącym, a io w Oparach, Dołhem i na S^wydce, 
oiemniej we ws KaDCzyce wraz z ogrodami, łakami, rolami, 
stawiskami i pastwusKanu, budynkami miefeńkalnemi i gospodar­
skiemu oraz prawem propinacji we wsi Opary, Dołhem i Rab- 
czyc&ch z ogr-tn- zen mm jednak, że propinację w Dołhem tylko 
w ku rczmie we w a położonej wykonywać można, na dwunasto­
letni okreb, t. j. od 24. czerwca 1883 do 24. czerwca 1895.

Cenę wywołania stanowi czynsz roczny w kwocie 7.800 
złr. w. a.f mają-y być piacony w półrccznyth równych ratach 

góry do centralnej kasy fundacji.
Licytacja odbędzie się za pomocą ofert pisemnych i ustnych; 

wadjum w kwocie 780 złr. w. a. w gotówce lab papierach 
wartościowych ma być do pisamnych ofert dołączone, lab przed 
rozpoczęciem licytacji do rąk komisji licytacyjnej złażone.

Bliższe waionki licytacji, oraz waiunki samej dzierżaw y 
przejrzeć można w Registraturze tutejszego sądu l ub w cen­
tralnej administracji fundacji ś. p. hr. iSkaibka.

L w ó w ,  dnia 15. lipca 1882.
3069 3 - 8  S i a m a ł a w f t k i .

, Wino Saint-Raphael ze cnanych win jest najbogatsze w p wiastki 
uzdrawiające, wzmacniające i toniczne Przyjemne dla żoiądka, sta­
nowi nieomylny środek pokrzepiający dla młoay< h kobiet, dzieci i osob 
w podeszłym wieku. Wybornego smaku, należy do rzędu win ną rba- 
wienniej działających na zdrowie. — lioza zwyczajna : kieliszek po 
każdem jedzeniu.

Każda butelka tego wina jest zaopatrzona w stósowną 
etykietę, a korek pokryty kapslą z napisem :

Sprzedaje się we Lwowie w aptekach P P . Mikolascha, Krzytanowskiego, 
w cukierni u P . Rotlendera i  w magazynach win.

I m p o r t . : Cie Propre du Vin de St-Rapliael, a Valence (Drome), France
W h a td  u Stanisława Mackiewicza w j  Lwowie.

Tr*y pierwsze nagroly międzynarodowej wyrt»wy Sydnej 1C79, Melbourne 1880|8l
Wielki gróbrny medal 1S72. 1 nagroda. Sydney 1879.

Dyplom W1 )d sń 1873 M r  L 1 o t y medal. L i n z  1879.
Dwa Medale. Paryż i878. 2 medale. Wiedeń 1880.

CJ. h . n p rt.
FABRYKA w s t r z y k a w e k  c h i r u r . ,  a p a r a t ó w  do 

w y r a b i a n i a  wody  s o d o we j ,  s y f o n ó w
K u i - o ł a  P o c h t l o r ,

we W i e d n i u ,  VII. K a i s e r s t r a s s e  87.
Fabryka i Lkład wszelkiegu rodzaju chirurgicznych wstrzylawek cynowych, 
iryuatuTÓw, klizo-pomp, aparatów do wyrat, !-.nia domowego wszystkich na- 
poyów musuje luaeaty i zrpeme urządzenia do ,abry2acji woay "o-
aówef, syfoi.ów itp. latentoa, me zaty-zki do flaszek, prze* ęif zamykające

się P*Py eezkowe.
Ilnstros ane c«. atiki gratis i franco. 2030 8—34

,rsp™5 wa *
F A b F I K j n J  LAGER ^ i/fe

% RASTRIRTER GESCHa FTSBUCHER . 
Copirbuęherund C opirpressen
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liH FE IT Z lN G E R  &C?WllW?1
I.verl.Himmelpfort9asse22/vis-avisdemSradlłheałer 

JBucher nach speciellenWunschen werten raschangeferfigL
iśieeigeneBijchdruclcerer<inifl.fhogrAnsfaif ubernimmł

Złotych 2 1 3 . 5 5 0  złotych
wynosi ogólna, wartość tysiąca urzędowych wygranych wielkiej

i  T R I E S T E l i S K I E J  u s t f f l l  L O T E R J I
Pierwsza główna wygrana w złocie lub gotówce złr. 50 .000
Druga wygrana w złocie lub gotówce złr. 20 .000
Trzecia wygrana w błocie lub gotówce złr. 10.000

Dalej zawiera ta loterja jeszcze jedną, wygranę wartości 10.000 zł-, cztery wartości po
5000 zł., pięć po 3000 z ł ,  piętnaście po 1000 z ł, trzydzieści po 500 zł., pięćdziesiąt 

o 300 zl., pięćdziesiąt po 200 z ł , sto po 100 zł., dwieście po 50 zł., pięćset trzydzieści 
wic po 25 zl. Prócz tych wiele innych mniejszych wygranych, składających się z 

przedmiotów darowanych przez wystawców.

Lom 5 0  centów
J i  iW F“W z g lę d e ia  p r z y j ę c i a  d o  s p r z e d a ż y  lo s ó w  należy jak  najrychlej udać się do:

Lotterie- Abtheilung der Triester Ausstelluug
w  T r y e ś c ie , JPiazza G ra n d ę  9 .

Losy są we Lwowie do nabycia w Zakładzie kredytowym włościańskim.

Do zamówień na pojedyńcze losy należy dołączyć 15 et. na wydatki portoija.

najsławnieiszTOb lekarzy w 
Europie o r d y n r j e  i po- 

swiadeza 
d r .  P O P P *  

i r o  l« <  d o  z ę b ó w  
iako najlepsze z istniejących na ustną 

i zęby.
Liczne świadac- K e J s l e

twt. _.!ei ■ zna- HHi nn lóżnyoh 
komitości med, T y s t a r a c h .
Przez 30 lat wypróbowana

M m m  wofla So u
d r .  J .  G . P o p p a ,

c. k, us.dworn .go demyLty
w e  W ie d n in ,  I ,

Bognergasse 2. 
Radykalny śroaek leczą­

cy KaiJ* ból zębów jako- 
też każda chorobę ustnej 
i dziąseł. Dośw adczooy 
środek do płakania w obto 
nicznycb uierpiuniach szyi.

Wielka flaszka po zl 1.40, średnia 
po zł i, a mata po ct. 60.

roślinny proszek na zęby czyni 
I>o krótki .jn użycij zęby mienią­
ce uiatc, bez uszkodzenia. Cena 
pudełka 63 et. 

anat^rynowa pasta w izklaunyih 
słoikach po zi. .22, doświadczony 
środek do czyszcz uia zębóz 

aromatyczna pasta do aęoow, 
najwyborniejszy środek do pieię 
gnowania i utrrymania ustnej i 
zębów, ■ itaka oti c t 

plomba ( i  Zfb iw, praktyczny i 
nirtuwodny m-dek du zaplombu 
war Hipnoz siebie sanieg próżnycb 
zębów fJeuit szkatułki sh 2.10 

Popta U i t n g u  n y  u- aiołowt 
raj lepszy śroa i toaLtuwy prze­
ciw fijzajora ostndouL, p*egoni, do 
ntrzymania czystej i ja«nej c°rj 
«a pcyi-z ze, z ijady, nu czystos 
Skóry- Csna 30 d , 1484 1—23 

Uprasza się P. T. Publi-znooć, a 
żeby ,y ratnie żądała i rzy ku;, lu pre­
paratów c. S. nadwornego aentr1 ty 
Poppa, i tylke te przyjmowała, storę 
opatrzone <ą moją murKą ochronną. — 

Składy są następując 11 
WE i_WOWIE : apteka MitUngu, 

apt. pp. Mikoiasuba, J. Baisera. Zygrm 
Rnckera, Jakóba Pipesa, FI. Krzyża - 
not. H. B1 ™ anfeld apt., K. Btrzj - 
iowski, M Mu’er i A SklepA.k1 apt., 
bracia Łazowscy, Wł Topa, K. Bayer 
ii Leon, Fr. SltulLki A Leon. WhuA-, 
KO WIE: J. Tranczyński apt., J. tenz, 
Ni. Ki tainy, E. Stoekmar apt., N. Redyk 
apt., Bełzie p. Hrrnal, w Białej p. 
Jozef Kraus i E. Rtler, r  Bóbrce a. 
Międlicki apt., Bochni F Ruiss i n 
Niedzielski, w Brodaci p. Grunsp ”, i 
M. T. F-oijzos, w Brzeian..>cVi p. B. Fa- 
di nhecht, w Bucząc: n p. C. Lewicki, 
w B sku p. Eugeu r WysoczańsKi apt. 
w iJ ibiomiin p. Grotowski apt., w 
Drohobycza p. Dobrzyniecki apt. i K. 
Bajer, w Grybowie p Maszyn: k:, w 
Hnsiatynie p. Czer-»i. w Jaworowi: ( p. 
iiiichowicz apt., t  Jarosb v-ic J Kohi . 
api-_. w Jazłowcn p. Twardowski apt., 
w Kołomyj E. Stenzal apt., w Krynicy 
P- M Niti-ybit apt., w Monasterzyskaon

. Knst«r- 
S. Lioht-

nw . w Ośwjęuiuiii J. Grzys ocki apt., 
v  Przeii.yś'- hr. Nahlit, rpt., p. Gaj- 
deczka, p. Kozłowski i p. MacbaUki, 
w Przewortku p. Bwitalski apt., w lC4* 

j dowcach p. B. Teichinann, w Rawie p. 
i Jan Distl aptekarz, w Rzeszowie B J 
Sohaiter i jyn i Kalinow°si apt., w 
Samborz i J Kriegseisen apt., w Sano­
ka J. Zarewicz apt., w Stryju p. Drą- 
gowski ■ pt. i p. J. D. Nussrublatt, i 
Sądowej Wiszni W. Włodzimiroki apt. 
w jzi ’ui , ’ie W. Heins apt. w lVne- 

luolu J. Jamrógie wici apt. w Tarnowie 
EE. Bank apt., p. W. T. A. Wulogór-ki, 
Iw Wadowica'-!' p. Foltin 1 Zaleszcży- 
i iia th p Kodrębisi, w Żółkwi p, Nah- 
: lik, w Stanisławowie pj Amirowicz r pt., 

• Zywci p. Blnmentuol apt.,

-u ołici-yDit ai*., u monaste 
| p- Żarski, w Nowym Sączu p. 
I kiewicz-.-Wo wdowa, Ig. Garan,
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